
Prezydent R.P.
odznaczył
Krzyżami Zasługi
37 pracujących
chłopów
woj. szczecińskiego

O  REZYDENT Rzeczypospolitej
na w niosek Prezydium  W oj. R. 

N. w Szczecinie — postanow ieniem  
z dnia 23 listopada 1951 r. odzna­
czył — za patrio tyczną postaw ą i 
w zorow e w ykonanie obowiązków 
wobec Państw a Ludowego 37 p racu­
jących  chłopów woj. szczecińskiego.

Złotym Krzyżem Zasługi odzna­
czeni zostali: Lepak Jan  — przew o’ 
dniczący spółdzielni p rodukcyjnej i 
so łtys gr. D arsew ice gm. Dargobądź, 
po w. W olin; M olka W acław  — gr. 
Orzechów, gm. Cedynia, pow. C hoj­
na.

Również 17 chłopów  otrzym ało 
srebrne  Krzyże Zasługi, a 20 brązo­
we Krzyże Zasługi.

Po osiągnięciu 
porozumienia
oficerowie 
łącznikowi
przystąpili
do wytyczenia
linii demarkacyjnej
na mapie 
i w terenie

P ek in  25.11.
A G ENCJA N ow ych C hin donosi,

* * że w  dn iu  23 lis to p ad a  n a  po­
siedzeniu podkom isji rozejm ow ej w 
P anm undżonie  delegaci obu stro n  
osiągnęli porozum ienie w  sp raw ie  
lin ii d em ark acy jn e j. O ficerow ie 
łącznikow i p rzystąp ili do w y tycze­
n ia  n a  m apie  i te ren ie  is tn ie jące j 
lin ii k o n tak tu  (lin ia  fron tu), k tó ra  
będzie s ta n o w iła  o fic ja ln ą  w o jsko ­
w ą  linię d em ark acy jn ą  po z a tw ie r­
dzeniu  porozum ien ia przez d e lega­
cje obu stro n  w  pełnym  składzie.

Podkom isja  złożona z p rzed staw i­
cieli obu stro n  m a w ytyczyć is tn ie ­
jącą  lin ię fron tu , jak o  w ojskow ą l i ­
n ię  d em ark acy jn ą , o raz jak o  linię, 
stanow iącą  środek  s tre fy  zdem ili- 
ta ryzow anej.

Jeżeli w  ciągu 30 dni po za tw ie r­
dzeniu  niniejszego, porozum ienia 
przez delegacje  obu stro n  — zosta­
n ie  podpisany  rozejm , w ów czas 
w yznaczona obecnie lin ia  d e m a rk a -  
cy jn a  n ie  u legn ie  żadnym  zm ianom , 
niezależnie  od tego, czy lin ia  fro n ­
tu  się zm ieni.

D ziałan ia  w o jenne będ ą  trw a ły  
do podpisan ia  rozejm u. Jeżeli ro ­
ze jm  n ie  zostanie podpisany  w  c ią­
gu 30 dni, lecz w  te rm in ie  p óźn ie j­
szym, w ów czas podkom isja  w  ch w i­
li podp isan ia  rozejm u poczyni w 
w ojskow ej lin ii d em ark acy jn e j po­
praw ki, k tó re  by odpow iadały  
zm ianom  w  fak tycznej lin ii f ron tu .

Poniew aż działan ia  w o jenne będą 
trw a ły  dopóki rozejm  n ie  będzie 
podpisany, delegaci obu stron, p rzed  
podpisaniem  rozejm u poczynią od ­
pow iednie pop raw ki w  położeniu 
lin ii d em ark acy jn e j i stre fy  zdem i- 
lita ryzow anej.

S łowo Polskie
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W y d a n i e  A B C
Niedziela, i  poniedziałek, 25 i 26 listopada 1951 r.

I
Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Siła i prawda są po naszej stronie
Klasa robotnicza Dolnego Śląska
WYRAŻA ZDECYDOWANY PROTEST
przeciw prowokacyjnym obradom w Rzymie

Załoga P a ń stw o w e j F a b ryk i 
Ś ro d k ó w  O d żyw czych  w  O liw ie  
u ko ń czy ła  ro czny  p lan  p ro d u k ­
c ji w  dij-iu 5 listopada. S u kces  
osiągnięto  d zięk i w sp ó łza w o d ­
n ic tw u  pracy. N a zd jęc iu  — 
p rzodu jąca  pracow nica  A n n a  
Z ie lo n ka  i R oza lia  Sch u m a ch er  
p rzy  p a ko w a n iu  budiyni w y k o ­
n u ją  p rzecię tn ie  120 proc. n o r­
m y .

C A F  —  fo t. K osycarz

Zgon
A. Is fr tm w a
W M O SK W IE zm arł 23 bm . po 

d ługo trw ałe j i ciężkiej cho­
rob ie  w y b itn y  działacz p aństw ow y  
ZSR R — A leksander Je łrem o w .

Wrocławska
Fabryka Pomp
wykonała
roczny p!an 
produkcyjny
l i /  D N IU  w czora jszym  załoga 
”  w rocław sk ie j F ab ry k i P om p 

zam eldow ała  o w y k o n an iu  p lan u  
p ro d u k cy jn eg o  1951 roku  n a  37 dni 
przed  term inem .

P rz ed te rm in o w e w ykonan ie  p lan u  
je s t w y n ik iem  w ytężonej i o f ia r­
n e j p racy  robo tn ików , z k tó ry ch  na  
sczcżególne w y różn ien ie  zasługu ją  
p rzodow nicy: Ja b ło ń sk i, Noga,
Thiel, K ró likow sk i, Z elia  l  Szej- 
kow ski.

N a u ro czystym  zeb ran iu , w  k tó ­
ry m  u d z ia ł w zięła  ca ła  załoga f a ­
b ryk i, po p rzem ów ien iach  p rzed ­
staw icieli w ładz  i p rzodow ników  
p racy  n a jlep szy m  robo tn ikom  
w ręczono cenne nag rody . (wk)

W  CHWILI gdy naród polski w raz z w szystk im i narodam i w ie l­
kiego obozu postępu i pokoju sw ą ofiarną pracą buduje lepszą  

przyszłość, gdy wznosi fundam enty socjalizm u, gdy sw ym  w ysiłk iem  
przyczynia się do um ocnienia obozu  pokoju, do zw ycięstw a zasady  
przyjaznego w spółżycia w szystkich narodów — im perialistyczni pod­
żegacze w ojenni m arzą o now ym  podboju św iata, o przekształceniu  
całej ludzkości w  bezw olne m asy n iew olników , pracujących dla gars­
tki potentatów  finansow ych.

DZ IŚ  w łaśn ie  w  R zym ie odbyw a 
się n a  posiedzen ie  ra d y  p a k tu  

a tlan ty ck ieg o , n a  k tó ry m  podże­
gacze w o jen n i snuć  b ęd ą  dalsze 
p lan y  ag res ji przeciw ko  obozow i 
pokoju , p rzeciw ko  w szystk im  lu ­
dziom  m iłu jący m  pokój n a  całym  
św iecie. M a ją  oni zam ia r  p rzy śp ie ­
szyć re m ilita ry z a c ję  N iem iec za ­
chodn ich  i u tw o rzy ć  now y h it le ­
ro w sk i W eh rm ach t, m obilizow ać 
w okół sw ych ag resy w n y ch  planów  
w szystk ich  zb ro d n ia rzy , b a n k ru ­
tów  i w yko le jeńców , kusząc ich mo 
żliw ością n ow ych  g rab ieży  i m o r­
dów.

—  Takim i to słow am i zaczy­
na się rezolucja załogi P afaw a- 
gu, uchw alona w dniu w czoraj­
szym .
A le zan im  p rz y ję to  ją  b u rz liw y ­

m i o k laskam i, zan im  ro b o tn icy  od ­
śp iew ali M iędzynarodów kę, na  
m ów nicę  w chodzili to k arze , la k ie r ­
nicy, frez e rzy  i, u d e rza jąc  w  p u lp it 
tw a rd y m i od p racy  rękom a, m ó w i­
li o ty m  co m yślą , o poczynan iach  
im peria lis tów .

— P a m ię ta m y  ro k  1939. P a m ię ­
ta m y  tłu m y  u c iek a jący c h  k o b ie t i 
dzieci n a  szosach ca łe j Po lsk i. P a ­
m ię tam y  zie jące  ogn iem  ku lom io ty  
faszystow sk ich  żołdaków . I  n ie  
pozw olim y, b y  k re w  p rze lan a  przez 
b o h a te ró w  A rm ii C zerw onej i I -e j  
A rm ii W ojska Po lsk iego  poszła  n a  
m a rn e  — m ów ił ob. P e ltz  z w y ­
działu  W -7.

— Obradująca Rzym ie rada 
paktu atlantyckiego zebrała się  
po to, by pod płaszczykiem  ONZ 
przygotow yw ać now ą pożogę

(D okończenie na  s tr . 2-ej)

Już
136 powiatów

przekroczyło 
75 procent

jp!aoy rocznego 
skupu zboża / 

j 46 — 90 proc

POTĘPIAMY!
VYNIKU obrad  A dcnaue- 
a  z m in istram i sp raw  za ­

gran icznych  USA, A nglii i F ra n ­
cji w P aryżu , opub likow any  zo­
sta ł k o m u n ik a t stw ie rdzający , że 
postanow iono przyśpieszyć w łą ­
czenie N iem iec zachodnich  do 
agresyw nego  b loku a tla n ty c k ie ­
go, że postanow iono p rzy śp ie ­
szyć w skrzeszen ie  1 h itle ro w sk ie ­
go W ehrm ach tu , p rzekszta łcen ie  
N iem iec zachodnich  w  bazę agre 
sjl. F o sa  ty m , ja k  s tw ie rd za  la- 
k e a lc sa y  k o m unikat, zaw arto  
sserc*  tu ja y c h  porozum ień, k tó ­
re  „w  chw ili obecnej nie będą 
opublikow ane".

J a k  w y n ik a  z głosów  p rasy  za- 
ehoan io  - eu ro p e jsk ie j A dcn au e r 
w ystąp ił n a  p a ry sk ie j k o n fe re n ­
c ji s  licznym i żądan iam i i w a ­
ru n k am i. Co n ich  należy  m. in. 
żądan ie  pom ocy od a m ery k ań ­

skiego o k u p a n ta  w  p rześ lad o w a­
niu n iem ieck ich  dem o k ra tó w  i 
obrońców  pokoju . Do n ich  należy  
rów nież żądan ie  po p arc ia  przez 
m o carstw a  zachodn ie  rew iz jo n i­
stycznego p ro g ram u  m ilita ry s ty -  
cznych kół zachodnio  - n iem iec­
kich, a  zw łaszcza rew iz ji g ra n i­
cy n a  O drze i  Nysie.

A m erykańsko  - ad enaucrow scy  
nas tęp cy  H itlera , o rgan izato rzy  
n ow ej w ojny  św iatow ej, m arzą  o 
podboju  św is ta , m arzą  o now ym  
m arszu  n a  w schód, m arszu  p o ­
przez polskie ziem ie. P rag n ę lib y  
oni p o k ry j  E uropę, św ia t cały, 
siecią  now ych  O św ięcim ów , M aj 
danków  ozy T reb linek , do k tó rych  
chcieliby  zapędzić, ta k  ja k  to dziś 
rob ią  np. w  G recji, na jlepszych  
pa tr io tó w  w szystk ich  k ra jów , bu

( D n k n r ^ - z e n i e  n a  s t r .  2 - e f l

Ludzie pracy -  
budowniczowie 
nowej Polski
ostro piętnują 
imperialistycznych
agresorów
wzywając 
do pełnej solidarności

w obronie pokoju
RO BO TN ICY  stolicy, b u d o w n i­

czow ie N ow ej H u ty , łódzcy 
w łókn iarze , ludzie  p racy  Szczecina, 
W rocław ia, L u b lin a  i innych  m iast 
w  słow ach pełnych  o b u rzen ia  ostro  
p ię tn u ją  zbrodnicze p lan y  im p e r ia ­
listycznych  agresorów , om aw iane 
obecn ie n a  sesji ra d y  agresyw nego  
p a k tu  a tlan ty ck ieg o  w  Rzym ie.

W sto licy  szczególnie o stro  po ­
tęp ia li k n o w an ia  im p eria lis tó w  b u ­
dow niczow ie i załoga FSO  n a  Ż e ra ­
niu .

„D om agam y się z c a łą  s ta n o w ­
czością d em ilita ry z ac ji N iem iec za­
chodnich , z jednoczen ia  N icm ico n a  
podstaw ie  d em o k ra ty czn e j i poko­
jo w ej o raz  zaw arc ia  z n im i t r a k ta ­
tu  pokojow ego" —  głosi m .in. je d ­
nom yśln ie  u ch w a lo n a  rezo lucja .

P odobne m asów ki odbyły  się w  
innych  zak ład ach  p racy  stolicy, 
jak : „S y ren a" , PZO , o raz  W ZPO 
im . 17 S tyczn ia .

N a o lb rzym im  w iecu  b u d o w n i­
czych N ow ej H u ty  załoga jed n o ­
m yśln ie  u ch w a liła  rezo lu c ję  po tę ­
p ia jącą  p ró b y  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich . R ezo lucja  głosi 
rów nież, że budow niczow ie  N ow ej 
H u ty  w y k o n a ją  tegoroczny  p lan  
p ro d u k cy jn y  p rzed te rm in o w o  i z 
n adw yżką .

R ów nież w śró d  ro b o tn ik ó w  łódz­
kich  w ieść  o zw o łan iu  sesji ra d y  a -  
g resyw nego  p a k tu  a tlan ty ck ieg o  
w yw ołała  fa lę  na jg łębszego  o b u ­
rzen ia .

W stoczni, w  zak ład ach  odzieżo­
w ych, w  porcie, w  w ie lu  in n y ch  za ­
k ład ach  p racy  Szczecina załogi n a  
m asów kach  zobow iązały  się«jeszcze 
w y trw a łe j w alczyć o pokój.

W L u b lin ie  szczególnie o stro  n a ­
p ię tn o w ali podżegaczy w ojennych  
robo tn icy  F a b ry k i Sam ochodów  
C iężarow ych.

O O  L IST O PA D A  b r. n a jle p -  
■“ ' J  sze w y n ik i w planow ym  
sk u p ie  zboża uzyskali chłopi 
z w ojew ództw : szczecińskiego, 
opolskiego, łódzkiego i k ie lec­
kiego.

W ty m  sam ym  dn iu  chłopi 
da lszych  8 pow iatów  p rze ­
kroczyli g ran ice  75 proc. w y ­
ko n an ia  rocznego p lan u  sk u ­
pu  zboża.

Ł ączn ie  z w ym ien ionym i 
liczba pow iatów , k tó re  p rze ­
kroczy ły  ju ż  g ran icę  75 proc. 
w y k o n an ia  rocznego p lanu  
sku p u  zboża w ynosi 136.

D w a dalsze po w ia ty  p rze ­
k roczy ły  g ran icę  90 proc. rocz­
nego p lan u  sk u p u  zboża 1 zo­
s ta ły  zw oln ione z odsypów  i 
m ia rek . O gółem  zw olnionych 
je s t 46 pow iatów .

P o ło ż y ć  kres
z b r o d n ic z e j  a g i ta c j i
w o j e n n e j
z a c h o d n io -
n iemieckich
rewiz jon is tów

—  domagają się
pofsey księża
W CAŁYM  k ra ju  o d b y w a ją  się 

w ojew ódzkie  zeb ran ia  k s ię ­
ży, k tó rzy  ostro  p ro te s tu ją  przeciw  
ko an ty p o lsk ie j, rew iz jo n isty czn e j 
k am p an ii, p row adzonej n a  rozkaz 
im p eria lis tó w  a m ery k ań sk ich  w  
N iem czech zachodnich  o raz  udz ia ­
łow i w  n ie j re a k c y jn e j części k a ­
to lick iego  k le ru  n iem ieckiego.

O sta tn io  odbyły  się z eb ran ia  d u ­
cho w ień stw a  w  K rakow ie , L u b li­
nie, O lsztynie , o raz  księży  W ybrze­
ża, w oj. k ieleck iego , S to licy  i w oj. 
w arszaw skiego .

W  rezo lu c jach  i apelach , u c h w a ­
lonych  n a  zeb ran iach , księża poi 
scy  p o tęp ia ją  k n o w an ia  zachod- 
n io -n iem ieck ich  rew izjon istów , 
w zy w ają  do budow y  w spó ln ie  z 
ca ły m  n a ro d em  now ej, ja sn e j 
przyszłości P o lsk i o raz  zjednocze 
n ia  w szystk ich  pokojow ych  sił 
całego św ia ta  do zaw arc ia  p a k ­
tu  p oko ju  m iędzy  n a ro d am i 1 po­
łożen ia  k re su  zbrodniczej a g ita ­
c ji w o jennej.

R o ln ic tw o  radzieck ie  p o słu ­
gu je  się n a jn o w o cześn ie jszy m i 
m a szyn a m i. N a  zd ję c iu  —  tr a k ­
tor e le k ry c zn y  p rzy  orce pola w  
ko łchozie  „L en in o w ska  Droga*4. 
K ołchoz zn a jd u je  się w  k i jo w ­
sk im  okręgu  U kra iń sk ie j SR R .

J a k  w idać  — ciągnie on za sobą  
d w a  k ilk u sk ib o w e  pługi.

Fot. C A F

W  obl iczu
straszl iwej  katasirofy  
j a k a  d o tk n ę ła  
n a r ó d  włoski

pośpieszymy 
z pomocą
ofiarom powodzi
Apel CRZZ

„W  zw iązku  7. k a ta s tro fa ln ą  po­
w odzią w e W łoszech północnych, 
k tó re j sk u tk a m i do tk n ię te  zostały  
w ielo tysięczne m asy p racu jące  
m iast i w si, p ro w in c ji iWantua, Ro- 
vigo, F c r ra ra  i A d ria  — se k re ta ­
r ia t  CRZZ p rzesy ła  n a  ręce  W łoskiej 
K o n fed erac ji P ra c y  w yrazy  ubole­
w an ia  z pow odu k lęsk i i p o stan aw ia  
w yasygnow ać kw o tę  20 tys. zł n a  po 
m oc d la  o fia r  powodzi.

S e k re ta ria t rów nocześnie w zyw a 
zarządy  g łów ne i zarządy  okręgo­
w e zw iązków  zaw odow ych do złoże­
n ia  w  im ię m iędzynarodow ej so li­
darności odpow iednich  sum  na  po­
m oc pow odzianom  — k tó rzy  w  w a ­
ru n k a c h  u stro ju  kap ita listycznego  
z n a jd u ją  się w  szczególnie ciężkiej 
sy tuacji.

K w oty  przeznaczone na  pom oc 
ofiarom  pow odzi w e W łoszech n a ­
leży p rzekazyw ać na  kon to  CRZZ z 
dop isk iem  „N a pom oc ofiarom  po­
w odzi w e W łoszech".

PO W Ó D Ź W E W ŁO SZECH  
W ZRASTA

Rzym  25.11.

SY TU A C JA  pow odziow a w  doli­
n ie  rzek i P a d u  je s t n a d a l b a r ­

dzo pow ażna. W ody P a d u  w zb ie ra ­
ją  w  dalszym  ciągu, za lew a jąc  co­
raz  rozleglejsze obszary. P ra sa  w ło ­
ska oblicza, że szkody w yrządzone 
przez pow ódź sięgają  400 m ilia rd ó w  
lirów . W nocy z p ią tk u  na sobotę w e 
W łoszech pó łnocnych spad ły  znow u 
u lew ne deszcze, co grozi now ą k lę ­
ską. O fic ja ln e  liczby o ilości osób 
ew akuow anych  z te ren ó w  zatop io­
nych i zagrożonych* pow odzią św iad  
czą o o lbrzym ich ro zm iarach  k a ta ­
strofy .

S e k re ta ria t W łoskiej K o n fed e rac ji 
P ra cy  w ystosow ał do p rem ie ra  de 
G asp eri‘ego pism o, w  k tó ry m  p ro ­
p o n u je  rządow i u tw o rzen ie  k o m i. 
te tu  so lidarności dla pom ocy pow o­
dzianom .

C złonkow ie se k re ta r ia tu  W łoskiej 
K o n fed erac ji P ra cy  p ro p o n u ją  w  
sw ym  piśm ie odbycie k o n fere n c ji z 
p rem ie rem  de G asperim  d la  szcze­
gółow ego om ów ienia tego zag ad ­
n ien ia  o raz  zw raca ją  się do w szyst­
k ich  w łosk ich  o rgan izacji zw iązko­
w ych  z apelem , by  po p arły  te  p ro ­
pozycje.

Derby pięściarskie
Gwardia 
—  O gniw o 11:9
Waluga rem suje
z Kaf!owskim
Ro z e g r a n y  w  H ali L udow ej 

m ecz p ięśc iarsk i pom iędzy 
w rocław sk im i d ruży n am i G w ard ii i 
O gniw a zakończył się zw ycięstw em  
g w ardzistów  11:9.

W ynik i: (na p ierw szym  m iejscu  
zaw odnicy  G w ard ii) Ł akom y w y ­
pu n k to w a ł F ied le ra , K asperczak  po 
konał Ż urańsk iego , P rzy łu ck i n ie  
ro zstrzygnął w a lk i z W yżykow skim , 
K u lik  u leg ł K ublerow i, K aflo w sk i 
zrem isow ał z W alugą, Sym onow icz 
n ie  ro zstrzy g n ą ł w alk i z J u r ie w i-  
czem . W łodek u leg ł D udkow i. K u ­
la  m ając  w ysoko p rzeg ran e  p ie rw ­
sze dw ie  ru n d y , w y g ra ł w  trzecie j 
przez tko  z S łu p sk im  (kontuzja), 
D om ańsk i p rzeg ra ł z Z iębickim  a U r 
banow icz ju ż  w  I s ta rc iu  zw yciężył 
S zefera  przez tko. (Bil)

K©sz$karki 
polskie
jadą do Pragi
\ j j  PO C ZĄ TK U  przyszłego tygod- 

n ia  w yjedzie  do C zechosłow a­
cji ek ipa  k o szykarek  polskich.

D rużyna polska w eźm ie udzia ł w 
m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  koszy­
ków ki o w ie lką  nag ro d ę  P rag i.

T u rn ie j trw ać  będzie od 1—5 g ru d  1 
n ia  br. 1

Naród polski odpowiada 
radzie paktu atlantyckiego 
zwiększoną produkcją 
i wzmożoną czujnos'cią



W  świet le d n ia

Fundusze
dla wybrańców
Trumana
R ZĄD Związku R adzieckiego w y­

stosow ał ostry  p ro test przeciw ­
ko organizow aniu, popieraniu i ii- 
nansow aniu przez W aszyngton dy ­
w ersji i szpiegostw a w ZSRR i w 
k ra jach  dem okracji ludow ej. Jedno" 
cześnip delegacja  radziecka w ysto­
sow ała do przew odniczącego Zgro­
madzenia O gólnego ONZ pismo w 
kwest?i m ieszania się am erykań­
skich im perialistów  w w ew nętrzne 
spraw y Związku Radzieckiego i in­
nych państw  w schodnio - europej­
skich, Chodzi tu o fakt uchw alenia 
przez kongres am erykańsk i i piodpi- , 
san U przez T riunana han iebnej u sta­
w y, k tóra przeznacza sum ę 100 mi­
lionów  dolarów  na finansow anie 
„w szelkich specjaln ie  dobranych o- 
sób, zam ieszkujących w Związku 
Radzieckim, Polsce, Czechosłow acji, 
na W ęgrzech, w Rumunii, Bułgarii i 
A lbanii. lub osób, k tó re  zbiegły z 
tych krajów , bądź to dla skupienia 
ich w oddziałach sil zbrojnych po ­
p iera jących  organizację pak lu  pół­
nocno - a tlantyckiego, bądź dla in ­
nych celów".

U chw alenie tej ustaw y, nie m ają­
cej precedensu w stosunkach  m ię- 
tizynarodow ycli i bodącej n iesłycha­
nym pogw ałceniem  norm  praw a 
m iędzynarodow ego, św iadczy o tym, 
że am erykańscy podpalacze św iata 
postanow ili zintensyfikow ać sw oją 
zbrodniczą robotę, prow adzoną nie 
od dziś w krajach  należących do o- j 
bozu pokoju, a ro lsg a ją c ą  na finan- i 
sow aniu i popieraniu  dyw ersji, ! 
szpiegostw a i zdrady w krajacl) obo­
zu pokoju.

U staw a w yraźnie mówi, że fir.an 
sow ać się będzie „osoby specjaln ie 
dobrane". Z procesu T atara, grupy 
„bik in iarzy", oraz z n iedaw nego 
procesu bandy zbrodniarzy w  Ozor- 
kow ie pod Łod/.ią, dow iedzieliśm y 
się, jak  w ygią la ją  ci w ybrańcy  Tru- 
m ana. O kw alifikacjach  icb stanow i 
przede w szy stk in  n ienaw iść do w ła­
dzy ludow ej, upodobanie do w szel­
k iej zbrodni. Dla nich, dla sp iskow ­
ców w rodzaju T atara, dla falenic- 
kicli „bikiniarzy", czy dla „orlą t A n­
dersa" z O zorkow a przeznaczone są 
instrukcje  z „Głosu A m eryki", „o- 
środki in form acyjne" przy am ery­
kańsk ich  p laców kach dyplom atycz­
nych, oraz dolary . T rum an wie bo­
wiem dobrze, żc postaw ę ideow ą 
ow ych „dobranych sp ecja ln ie11 osób 
m ierzy się przede w szystkim  w  do­
larach.

N ie pom ogą jednak m ilionow e i 
m iliardow e k redy ty . P lanom  w ojny 
narody obozu pokoju p rzeciw staw ia­
ją  tw ardą i n ieug iętą  w olę w alki o 
pokói. Szpiegów i sabołażyśtów  a- 
m erykańskich, k tórzy p róbują p rze­
szkadzać w rozw ijaniu naszych sił, 
będziem y skutecznie tępić. N ota ra ­
dziecka dem askująca podłe zam iary 
im perialistów  am erykańsk ich  rzuca­
jących now e miliony dolarów  na o- 
p lacanie m orderców , szpiegów, dy- 
w ersantów  i innych kanalii, zaostrzy 
czujność patrio tów  polskich, k tó ^ y  
polrafią udarem nić zbrodnicze kno­
w ania w rogów  pokoju  i naszego n a ­
rodu.

Potępiany!
(Dokończenie ze str. 1-ej)

dow niczych now ego, lepszego ży ­
cia.

T a h an ieb n a  kon feren c ja , sp i­
sku jący ch  przeciw ko pokojow i, 
m inistrów ’ sp ra w  zagran icznych  
m ocarstw  zachodnich  i A dcnaue- 
r a  odbyła się pod bokiem  o b ra ­
du jącego  w  P a ry żu  Z gro m ad ze­
n ia  O gólnego ONZ. Część n aw et 
rea k c y jn e j p ra sy  fran c u sk ie j ó- 
k reśliła  fa k t ten  m ian em  p row o­
kac ji ze s tro n y  blokti a tla n ty c ­
kiego. A le p ro tek to rzy  A denaue- 
ra  i tow arzyszącego m u g e n e ra ­
ła  h itle row sk iego , SFeidla, p rz e ­
konali się, co m yśli o nich, o ich 
p ian ach  lud  P aryża . L ud  ten  w y ­
ra ż a ją c  p rzek o n an ia  n a ro d u  fran  
cuskiego. w szystk ich  pokój m i­
łu jących  narodów , w  po tężnej 
dem o n strac ji, zo rgan izow anej mi 
m o zakazu  w ładz, m im o k rą ż ą ­
cych p a tro li uzb ro jo n e j po zęby 
policji f ran c u sk ie j, jednom yśln ie  
potępił p rzybycie  do P a ry ża  
rzeczn ika  rem ilita ry z a c ji i od ­
w etu  — A d enauc ra .

W czoraj w  se tk ach , tysiącach  
polskich  zak ładów  p racy  odbyiy 
się m asow e zeb ran ia , n a  k tó rych  
polski ro b o tn ik  — budow niczy 
W arszaw y, N ow ej H uty , Ś w ino­
u jśc ia , polski gó rn ik , h u tn ik , 
polski inżyn ier, techn ik , n a u k o ­
w iec, w im ien iu  n aro d u  p o lsk ie ­
go po tęp ia  zbrodnicze p lany  p o d ­
palaczy św ia ta , po tęp ia  sp isek  
h itle row sko  - am ery k ań sk i. Je s t 
to glos n aro d u  zdecydow anego 
zw iększeniem  w ysiłku  p rodu k cy j 
nego w zm óc obronność Polski, 
w zm óc je j  potęgę gospodarczą.

Je d y n ie  siła  je s t a rgum en tem , 
k tó ry  p rzem aw ia  do zczw icrzęco 
nych  o rgan iza to rów  now ej w o j­
ny. Im  w iększa będzie potęga 
k ra jó w  obozu pokoju , k tórym  
przew odzi n iezw yciężone m ocar­
stw o soc ja lis tyczne  — Zw iązek 
Radziecki, tym  pew nie j pow strzy 
m am y zbrodniczą ręk ę  p o d p a la ­
czy św ia ta ,

Dwie konferencje obradują w Rzymie
1-SZ3: wojenna faszystów atlantyckich

2 -ga: pokojowa narodu włoskiego

S Ł O W O  P O L S K f *

Wystawa Wynalazczości

przekonała Jana Kiickiego
—  wrocławskiego tramwajarza

Rzym, 24. 11.

DNIA 24 rozpoczyna się w  R zym ie sesja rady atlantyckiej, w  któ­
rej biorą udział m inistrow ie spraw  zagranicznych oraz inni człon­
kowie rządów Krajów, uczestniczących w  i  agresyw nym  pakcie 

atlantyckim . Wśród członków  d elegacji przeważają generałow ie z E i­
senhow erem  na czele.

P re ze n t  Pśeck
reszcie raz
wzywa Hmm
do pcro7umien a w imię
pnysiłości 
Ki smiec

B erlin  25.11.

A G E N C JA  A DN donosi, że p re ­
zyden t NRD W ilhelm  P ieck 

w ystosow ał do p rezyden ta  T rizonii 
H eussa pism o, dotyczące odpow ie­
dzi H eussa, k tó ry , ja k  w iadom o, o d ­
rzucił propozycję  odbycia  k o n fe re n ­
cji z p rezy d en tem  P ieckiem .

W piśm ie p rezy d en ta  P ieęka  czy­
ta m y  m . inn.:

N ie zgadza się  pan  z m o ją  n e g a ­
ty w n ą  oceną p o lityk i A d enauc ra , 
choć p o lity k a  ta  pog łęb ia  coraz  b a r ­
dziej podział N iem iec, choć p o lity ­
k a  ta  s tw a rz a  n iebezpieczeństw o, że 
N iem cy s ta n ą  s.<ę te ren em  pustS- 
szącej w ojny, a  cały  n a ró d  n iem iec­
ki będzie o fia rą  te j  w ojny ; u w aża 
pan, że z u wat,'i n a  m o ją  n e g a ty w ­
n ą  ocenę po lityk i A d cnaue ra . n a ­
leży k w estionow ać celow ość o d b y ­
cia  rozm ow y m iędzy nam i. A le w  o- 
cenie p o lityk i A d c n a u e ra  is tn ie ją  
różn ice zdań  n ie  ty lk o  m iędzy Niem  
cam i w schodnim i a  zachodnim i, 
lecz rów nież  w  sam ym  B u n destagu  
(p a rla m e n t T rizonii), a  n aw e t w  ło ­
n ie  rząd u  A dcn au e ra .

Je s tem  głęboko p rzekonany , że na  
ogó lnon icm ieck ic j n a rad z ie  m ożna 
by osiągnąć po rozum ien ie w  sp ra ­
w ie p rzep ro w ad zen ia  w olnych  w y ­
borów  n a  te ren ie  całych N iem iec — 
do Z g rom adzen ia  N arodow ego, w 
celu u tw o rzen ia  jed n o lity ch , d em o ­
k ra ty czn y ch  i poko jow ych  N iem iec, 
o raz  w  sp raw ie  p rzyśp ieszen ia  z a ­
w arc ia  tr a k ta tu  pokojow ego z Niem  
cam i.

Pow yższe dw ie  zasadn icze sp ra ­
wy, k tó re  m a ją  decyd u jące  znacze­
n ie  d la  egzystencji i pokojow ego 
rozw oju  naszego n aro d u , m uszą do ­
m inow ać n ad  w szelk im i in n y m i od ­
ręb n y m i in te re sam i. D latego  poczu­
cie g łębokiej odpow iedzialności po­
w inno  n ak aza ć  p rezyden tom  obu 
części N iem iec, by  p rzyczynili się 
do po rozum ien ia w  sp raw ie  ty ch  ży ­
w otnych  p rob lem ów  narodu .

g łR A S A  podaje , że na  porządku  
dziennym  ra d y  z n a jd u ją  się 

p rzede  w szystK im  n as tęp u jące  za­
g ad n ien ia :

1) w zm ożenie w yścigu zbrojeń,
2) p rzyśp ieszen ie  rem ilita ry zac ji 

N iem iec i sp raw a  w łączenia 
N iem iec zachodnich  do ag re ­
syw nego b loku  atlan tyck iego ,

3) w a lk a  ze św ia tow ym  ruchem  
pokoju .

E isenhow er p o p a rty  przez A che- 
sona w y s tą p i z o s trą  k ry ty k ą  k r a ­
jów  E u ropy  zachodniej i oskarży je  
o opóźnienie p ro g ram u  zbro jeń . Z a­
pow ie on zw iększenie  k o n ty n g en ­
tó w  w ojsk  am ery k ań sk ich  w  Euro 
pie.

Je że li chodzi o rem ilita ry zac ję  
N iem iec zachodnich , E isenhow er za­
m ierza p rzed staw ić  program , p rze ­
w id u jący  „b łyskaw iczną re m ilita ry ­
zację". W eh rm ach t neoh itlerow sk i 
stanow ić  m a n a jw ięk szą  część sk ła ­
do w ą p ro jek to w an e j „arm ii eu ropej 
sk ie j“.

O twarcia obrad dokona} przedsta­
w iciel K anady Pearson. N astępnie 
przem awiali Eden i przedstaw iciele  
rządów innych krajów, wszystkie- 
przem ów ienia zaw ierały postulat 
znacznego i szybkiego wzm ożenia  
w yścigu zbrojeń.

Zwraca uw agę znam ienna okolicz 
ność, że w szyscy m ówcy naw oły­
w ali do zw iększenia zbrojeń, pod­
czas gdy przed kilkom a jeszcze 
dniami w Paryżu na Zgromadzeniu  
O gólnym ONZ i w  kom isji politycz­
nej, ci sam i m ówcy wygłasza!! 
przem ów ienia naszpilkow ane fraze­
sam i o „rozbrojeniu".

O rgan  W aty k an u  „O sservatore  
R om ano", n ie  u k ry w a  sw ej rad o ­
ści z fak tu , że sesja  rad y  a t la n ­
tyck ie j odbyw a się w  Rzymie. 
D zienn ik i donoszą, że liczni przed 
staw icie le  b loku a tlan tyck iego  od 
b y w a ją  n a ra d y  z re p re zen tan tam i 
W aty k an u . Dnia' 23 bm. papież 
p rzy ją ł n a  aud ien c ji p ry w a tn e j 
szefa sz tabu  genera lnego  USA, 
B rad ley ‘a w  otoczeniu g rupy  w yż 
szych o ficerów  am ery k ań sk ich .

| \ l  ARÓD w łoski w  dniu otwarcia  
l '  sesji rady atlantyckiej prote­

stow ał przeciwko polityce zbrojeń i 
przeciwko przygotowaniom  do w oj­
ny. W w ielu  fabrykach odbyły się 
krótkotrw ałe s tr a jk i  protestacyjne. 
We Florencji i w  Padwie cala lud­
ność pracująca wstrzym ała się od 
pracy. W licznych m iejscowościach  
Toskanii, ApuSii i Abruzzi odbyły  
się w iece protestacyjne przeciw ko 

| polityce atlantyckiej.
| Rzym 25.11.

R ó w n o c z e ś n i e  z k o n fere n c ją  
agresyw nego  b lo k u  a tla n ty c ­

kiego, rozpoczęły się w  R zym ie ob ­
ra d y  W łoskiej O gó lnokra jow ej K on 
fe re n c ji R ozbro jen iow ej i P okojo­
w ej. W obrad ach  b ierze  udzia ł k i l ­
k u se t de legatów  z całego k ra ju . Do 
prezy d iu m  w pły n ę ły  se tk i listów  i 
depesz z w yrazam i poparc ia  od n a j ­
w yb itn ie jszy ch  p rzedstaw ic ie li ży­
cia po litycznego i k u ltu ra ln eg o .

Z okazji konferencji zgłosiło m. 
inn. akces do ruchu pokojowego  
w iciu  w yższych oficerów  rezer­
w y, w  tej liczbie 12 generałów. 
G enerałow ie ci złożyli ośw iadcze­
nie, w  którym stw ierdzają, że n a­
leży w ytężyć w szystk ie siły, by 
nie dopuścić do rozpętania rzezi 
wojennej.
G łów ny re fe ra t w ygłosił w ice­

przew odniczący  B iu ra  Ś w iatow ej 
R ady  P o k o ju ,. P ię tro  N enni.

Je d n a  ty lko  d roga prow adzi do 
odprężen ia  — ośw iadczy! N enni — 
a m ianow icie: zakaz broni a to m o ­
w ej i re d u k c ja  zbrojeń .

WŁ O D Z IM IE R Z  Z a k rz e w s k i , |
s tude n t  u n iw e r sy te tu  w a r -  i 
szawskiego, p r z y b y ły  do W ro-  | 

clawia na W y s ta w ę  Wynalazczości  
Pracowniczej, n iec ierpliw ił  się tu j 
oczekiwaniu  na autobus linii „ K " , ' 
gdy  obok p rz y s ta n k u  stanął u m u n -  I 
duro w a n y  tram w ajarz .

— Czy nie w ie  obyw ate l,  jak i  jes t  _ 
rozkład  ja zdy  au tobusów ? — z a ­
p y ta ł warszawiak .  '

— Nie. D yrekcja  tab l iczek  przez  
oszczędność nic w y w iesz a  — odrzekł  
t ram w ajarz .

— Za u w a ży łem ,  że i w  t r a m w a ­
jach  trasa ja zdy  nie jest podana.  — 
ciągnął s tudent.

— A, tak.... Nie m a m y  polece­
nia, aby  publiczność specjalnie  in ­
formow ać, każdy  na  sw oje ty lko  
uważa;  Wrocław, miasto duże, ulic 
nie spamiętasz.. .

— Może m nie  obyw ate l  jed n a k  
po in fo rm u je  ja k  dojechać do W y ­
s taw y?  — zagadnął t ram w ajarza  
wycieczkowicz.. .

— Choć nie m ó j  to obowiązek  — 
odrzekł  z a p y ta n y  — ale sam  tam  
jadę , w ięc u w aża j pan na mnie,  a 
dojedziesz!

T a k  nawiązała  się znajomość  
brzem ienna  w  n ieoczekiwane s k u t ­
ki.

★

MŁODY s tude n t  okazał  się se­
k re ta rz em  Centralnej  Kom is j i  
U spraw nień  A dm in is trac j i  

Publicznej,  p r z y b y ł y m  na W ys taw ę ,  
aby  zapoznać się z pracą stoiska,  
przy  wejśc iu  do którego w idnie ją  
słowa P rezyden ta  Bieruta:

„ S Y S T E M  N A S Z E J  D E M O K R A ­
CJI  L U D O W E J S T W O R Z Y Ł  S Z E ­
REG O R G A N Ó W  I IN S T Y T U C J I ,  
K T Ó R E  P O W O Ł A N E  S Ą  W Ł A ­
Ś N IE  PO TO, A B Y  Z A P E W N IĆ  
K O N T R O L Ę  I W S P Ó Ł U D Z IA Ł  
M A S  P R A C U J A C Y C H  W  D Z I A ­
Ł A L N O Ś C I  P A Ń S T W O W E J ,  S P Ó Ł ­
D ZIELC ZE J l  K U L T U R A L N E J " .

nie  — drugiego. To uspraw n ien ie
zaoszczędza około  m i l i o n a  św ia ­
dectw  rocznte,  a ile do tego pisa­
niny,  czasu w y k ła d o w c ó w  na pod­
pisyw anie  itp."

N aszem u  tram w ajarzow i  o b li­
czu tych  ta k  pros tych  i jednocześnie  
tak  w spania łych  w y n ik ó w ,  — aż  
oczy się św ieciły  z  za in teresow a­
nia...

— No  i jak,  O b yw a te lu  Klicki,  
czy spraw a rozk ładu  ja zdy  a u tobu­
sów na przys tankach ,  lub sprawa  
tablic z  t ra s ą  w  tram w ajach ,  — 
czy to dalej  w a s zy m  zdan iem  „o- 
szczędność"?

Nie, loidzę, żę b y łe m  w  błędzie.  
To m a rn o tra w s tw o  ludzkiego cza­
su... Ja terąz r o z v m :em, co chcie­
liście mnie" powiedzieć, mówiąc ,  że 
m y  w s zys cy  „pracujemy społecz­
nie". Tak.  w y  macie rację. Za  cza­
sów kap ita lis tycznych,  ja pracu ­
jąc. sprzedaw ałem  swoją  pracę i 
ktoś. jakaś „Spółka A k c y jn a "  bib 
bank ier  — na m o je j  pracy bogacili 
sic... Obecnie praca każdego z nas  
—  to w spó lny  w k ła d  do wspólnego  
dzieła..."

— No, nareszcie,  O byw ate lu  K l ic­
ki! Nareszcie m ó w im y  w sp ó ln ym  
ję zyk iem ;  cala ta W ys taw a ,  cały  
ruch racjonalizatorski  — m ieści si? 
w  t y m  z r o zu m ie n iu ! T a k  właśnie  
uczył  nos nasz nauczyciel  — Lenin:

„ SO C JA LIZM  NIK P O W S T A J E  
N A  S K U T E K  R O Z K A Z Ó W  Z G Ó ­
R Y. JEGO D U C H O W I O B C Y  JE S T  
URZĘDOW O - B IU R O K R A T Y C Z ­
N Y  A U T O M A T Y Z M .  S O C J A L IZ M  
Ż Y W Y  I T W Ó R C Z Y  J E S T  D ZIE ­
Ł E M  S A M Y C H  M A S  LU D O ­
WYCH.. ."  JO T

Zdrajcy narodu polskiego

„upoważnia# 4 Adenaiera
do le w z ji granicy na Odrze i Nysie

fa ą d  węgierski 
demaskuje
bandyckie prowokac;e 
kl ki titowsk’ei

B udapeszt 25.11.
E PA R TA M EN T in fo rm ac ji w ę- 

g iersk iego m in is te rs tw a  sp raw  
zagran icznych  o p ub likow ał o św iad ­
czenie, k tó re  stw ie rd za  m. inn., że 
m im o p ro testó w  i ostrzeżeń  rząd  ju ­
gosłow iański nie podją! db tychczas 
n aw e t p róby położenia k re su  n a p a ­
ściom  i p row okacjom  sk ic rcv /anym  
przeciw ko W ęgierskiej R epublice 
L udow ej i przeciw ko życiu je j oby­
w ate li. W prost p rzeciw nie, k ró tk i 
przeg ląd  fak tó w  pogw ałcen ia g ra ­
nicy i p row okacji dokonanych  w 
ciągu o sta tn ich  m iesięcy  dołączony , 
do n in iejsze j noty , św iadczy d o b it­
nie, iż liczba ty ch  fak tó w  znacznie 
w zrosła w  o sta tn im  czasie.

Je d n y m  z celów  n aru sza n ia  g ra ­
nicy i p row okacji dokonanych  przez 
jugosłow iańsk ie  o rg an a  pogran icz- ’ 
ne je s t fab ry k o w a n ie  rzekom ych ! 
dow odów  celem  w ysunięcia  o sk a r­
żeń pod ad resem  W ęgiersk iej R e­
publik i L udow ej. T ypow ym i p rzy ­
k ład am i tego są w ypadki, gdy ju ­
gosłow iańsk ie  o rg an a  pograniczne 
jednocześnie o strze liw liją  te ry to ­
r iu m  w ęgiersk ie  o raz w łasne  o b iek ­
ty, położone ha w łasnym  te ry -  j 
to rium , a n as tęp n ie  w yko rzy stu ją  to j 
jak o  „poszlaki" przeciw ko W ęgier- j 
sk ie j R epublice L udow ej.

Rząd W ęgiersk iej R epub lik i L u ­
dow ej w zyw a ponow nie rząd  ju g o - 1 
słow iańsk i do położenia k re su  w y ­
padkom  n a ru sz a n ia  g ran icy  i p ro ­
w okacji o raz  do zap rzes tan ia  p o d ­
jud za jące j kam p an ii oszczerstw , 
prow adzonej przez Jugosław ię  prze 
ciw ko W ęgierskiej R epublice L u d o ­
w ej.

K ANCLERZ am erykańskiego reżim u w  Trizonii, Adcnaucr, udzielił 
korespondentow i am erykańskiego tygodnika „N ew s Wcek" w y ­
wiadu, w którym ośw iadczył, że w ładze niem ieckie nawiązują  

kontakty z przedstaw icielam i organizacji em igracyjnych z krajów  Eu­
ropy W schodniej, a w ięc rów nież z polskim i organizacjami em igracyj­
nymi.

T  RIZONIA naw iązując te kon- 
takty z polskim i organizacja­

mi em igracyjnym i — pow iedział A- 
denauer dosłow nie — „wychodzi z 
założenia, iż rew izja granicy pol­
sko-n iem ieckiej jest konieczna". Na 
tej zasadzie odbyw ają się  rozm owy  
przedstaw icieli organizacji zachod- 
nio-niem ieckich z reprezentantam i 
reakcyjnej em igracji polskiej.

A d en au e r p rzy  te j okazji z a a ta ­
k ow ał Z w iązek  R adzieck i i k ra je  
d em o k rac ji ludow ej, poniew aż p a ń ­
stw a  te  u znały  g ran icę  na  O drze i 
N ysie  za is tn ie jącą  i u sta lo n ą  po 
w sze czasy. R ów nocześnie A d en au ­
er w  cy tow anym  w yw iadzie w ypo­
w iedział się za przysp ieszen iem  r e ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich .

Pow yższy w y w iad  A d en au e ra  po ­
ja w ił się w  o sta tn im  num erze  
„N ew s W eek".

ADENAUER WRÓCIŁ DO BONN
rv  Z IE N N IK I donoszą, że k anclerz  

reż im u  am eryk ań sk ieg o  w T ri 
zonii A d en au e r w rócił sam olotem  
am ery k ań sk im  w raz  z w ysokim  ko­
m isarzem  U SA  Mc C loy 'em  — do 
B onn.

D zienn ik  „T aeg liche R undschau" 
o m aw ia jąc  n a ra d ę  A d en au e ra  z m i 
n is tra m i sp ra w  zagran icznych  
trzech  m o ca rs tw  zachodnich , stw ier 
dza:

„U kład  z a w a rty  w  P a ry żu  m ię­
dzy A d en au e rem  a  trzem a m o­
cars tw a m i zachodnim i je s t  w  p e ł­
nym  tego sło w a znaczeniu  „ p a k ­
tem  genera łów ". U kład  ten  d a je  
pe łn ą  sw obodę d z ia łan ia  b a n d y ­
tom  m ilita ry s ty czn y m  i faszy ­
stow skim  generałom  o raz m a g n a ­
tom  p rzem ysłu  zbrojeniow ego. Do 
k ład n a  tre ść  u k ład u  trzy m an a  je s t 
w  ta jem n icy  przerl n arodem  n ie ­
m ieckim , podobnie ja k  przy 
drzw iach  zam k n fętycli toczyły 
się ta jn e  ro k o w an ia  A d en au ­
era  z  w ysokim  kom isarzem  
USA w  sp raw ie  re m ili ta ry ­
zacji N iem iec zachodnich . N a­
ród  n iem ieck i zda je  sobie je d ­
n ak  sp raw ę, że celem , k tó ry  p rzy ­
św iecał uczestn ikom  n a ra d y  w 
P aryżu , było zm uszenie N iem iec 
zachodnich do d o sta rczen ia  m ięsa 
arm atn iego , koniecznego d ia  r e ­
alizac ji im peria lis tycznych  p la ­
nów  w ojennych".

NARÓD NIEMIECKI 
MÓWI „NIE* ADENAUEROW I 
N ow y Jork.

l y j  EW  YORK TIM ES" w  k o re -  
’  spondencji z B onn pisze: P o­

b y t A d en au e ra  w  P a ry żu  o raz  w y ­
n ik  jego rokow ań  z m in is tram i 
sp raw  zagran icznych  trzech  m o­
ca rs tw  n ie  przyczynił się do zm iany  
n as tro jó w  przeciw ko re m ilita ry z a ­
cji, p an u jący ch  w  T rizonii.

Wręcz przeciwnie, opór przeciw ­
ko planom rem ilitaryzacji wzm ógł 
się ostatnio jeszcze bardziej. W pły­
wy organizacji pokojowych, przed 
którymi otw ierają się w  Trizonii ol­
brzym ie m ożliw ości — wzrastają.

A G E N C JA  ADN podaje  z D uessel 
do rfu , że znaczna g ru p a  człon­

ków  zachodnio  -  niem ieckich  zw iąz 
ków  zaw odow ych w ystosow ała  list 
o tw arty  do w szystk ich  członków , 
zw iązków  zaw odow ych N iem iec za­
chodnich , w  k tó ry m  w zyw a do je d ­
ności akc ji, aby  w spólnym i siłam i 
w alczyć o zapew nien ie  pokoju , o de 
m o k ra ły zac ję  zachodnio  -  n iem iec­
kich  zw iązków  zaw odow ych.

Krótkie  w iadom ości
z kro/u

41 W W arszaw ie p odp isana  zo- 
sala um ow a m iędzy  P o lską , a A u ­
strią , reg u lu jąca , w ym ian ę  to w a ro ­
wą na  okres od 1 sie rp n ia  b r. do 31 

: lipca 1952 r.
£  W tycti d n iach  w e w szystk ich  

w ojew ództw ach  odbyły  się n a rad y  
j ak ty w u  w iejsk iego  ZM P, pośw ięco- 
, ne ocenie p racy  m łodzieży w ie j-  
1 sk ie j w o sta tn ich  k am p an iach  go­

spodarczych na  wsi.
@  N a zakończenie I I I  zlotu p rzo­

dow ników  w yszkolen ia  w o jsk  łącz­
ności odczy tano  rozkaz m in istra  
ob rony  narodow ej o nagrodzen iu  
poszczególnych jednostek , oddzia­
łów  i zespołów  za osiągn ięcia  w  w y ­
szkoleniu i rac jo n a liza to rstw ie .

®  G m inne spółdzielnie „Sam o­
pomoc C hłopska" w y d atn ie  zw ięk­
szyły w br. ek sp lo a tac ję  torfow isk . 
T egoroczny p lan  p rzew id u jący  w y ­
dobycie 7 -k ro tn ie  w ięcej niż w  ro ­
ku  ub. został w yk o n an y  z  n ad w y ż­
ką.

T r a m w a j a r z  rarociawskt,  
Ja n  Klicki,  «n pytan ia  odpo­
wiadał początkowo n iechę t­

nie. ociągając  się. Nic mógł zrozu­
mieć.  że jest  sam, na  sw oie j p la ­
cówce — rów nież  m a ły m  k ó łk ;em  
ogólnego aparatu  ad m in istrac ji, że 
p raca  jego jes t  społeczna...

— Nie — w y w o d z i ł  — ja tam  
pracuję dla siebie, d 'a  chlcba... 
Gdzie tu j e r t p roca społeczna?

O glądniem y razem  stoisko, a 
p o tem  pogadam y  — odrzek ł  s tu ­
dent...

U J  IDZICIE, O byw a te lu  Klicld,
”  tu  stoi zw y k ła  m a szyn a  do 

pisania, na jakie j  p szą dz ie­
siątki tys ięcy  m aszyn is tek .  Lecz  
znalazła się taka,  k tóre j  nie w y ­
starczała ru tyna ,  tradycja. Apolonia  
P ie tru szew sk a , p racu jąc  w L u b li­
nie. widziała, że na odcinku  m a s z y ­
nopisania jes t  „wąskie gardło", że 
robota zalega, — i postanowiła  to 
zmienić. Znalazła proste u sp ra w n ie ­
nie, — drugi wałek!  Ten  w y n a la zek  
pozwoli ł  na pracę „ślepą m e to d ą ", 
podniósł  higienę pracy i dał... 1200 
procent w zros tu  w ydajności!  Czy  
to nie wspaniałe?. .."

— „Albo to uspraw nien ie  E dw ar­
da K orejwo, pracow nika  Państw.  
Przeds. Po łow ów K u tr o w y c h  w  U st­
ce. M łodzież szkolna w  k a ż d y m  
półroczu o t r z y m y w a ła  osobne św ia ­
dectwo, czyl i  w  ciągu 11 lat szko l­
nych — 22 św iadectwa . K ore jw o  
zaproponował w y d a w a n ie  jednego  
znorm alizow anego  św iadec tw a  szkol  
nego rocznie,  gdzie na jedne j  k o ­
lum nie  w pisane  są w y n ik i  p ie r w ­
szego półrocza, na drugie j  k o lum -

Rdgway
przygwożdżony
bezpodstawności 
swojej prowokoc i
wycofane sfę —
ale rzuca nowe 
oszczerstwa
P ek in  25.11

J A K  D O N O SI A gencja  N ow ych 
Chin. sz tab  Ridgwa.y‘a opubli 

kow ał po ogłoszeniu zd em askow a­
nego ju ż  oszczerczego k o m u n ik a t ! 
o „zab ijan iu  a lian ck ich  jeńców  wo 
jcn n y ch "  now e ośw iadczenie.

W ośw iadczen iu  ty m  sz tab  R i- 
dgw ay‘a m usia ł p rzyznać, że „nie 
posiada żadnych  osta tecznych  d a ­
nych" o t.zw . „zab ijan iu  a lianck ich  
jeńców  w ojennych". Je d n ak że  
sz tab  R ig d w ay ‘a u s iłu je  jednocześ­
nie zam askow ać sw e oszczerstw a 
słow am i, iż „ is tn ie ją  dow ody, po­
tw ie rd za jące  przypuszczenie  o 
śm ierc i w ie lk ie j liczby jeńców  wo 
jen n y ch  na sk u tek  o k rucieństw ".

Protest klasy 
robotirczej
Dolnego Śląska

(Dokończenie ze str. 1-ej)

w o jen n ą  — dorzuci! Ja n  Zając.
— Ale m y jesteśm y tw ard z i, po 
naszej s tro n ie  je s t  siła i p raw da. 
R ozbiją się zakusy podżegaezy, 
ro zb iją  się poczynania ad en a- 
uerow sklch  pachołków , z k tó rych  
m agnaci z W all S tre e t chcieliby 
zrobić boha te ró w  I I I -e j  w ojny  
św iatow ej. A le zapom nieli pan o ­
w ie z B onn i z Nowego Jo rk u  
dek ąd  prow adzi ta  droga. Z a ­
pom nieli o n iesław nym  końcu 
H itle ra , zapom nieli o N o ry m b er­
dze.

M y jes te śm y  żołn ierzam i po ­
ko ju . W październ iku  pokazaliś­
my, ja k  zw yciężać trudności: wy 
konaliśm y plan!

I Podobni* m ów ili w szyscy to w a­
rzysze p racy  Z ajaca  i P eltza: A n t­
kow iak  z w ydziału  W -l M. M ecała 
z W -l B, i w ielu , w ielu innych.

A lak ie rn ik  w agonów , ob. Ś w ią t­
kow ski. rzucił na  zakończenie:

— M usim y w zm óc naszą  czu j­
ność, likw idow ać w roga, k tó ry  u - 
silu je  w cisnąć się m iędzy nas, aby 
siać d y w ersy jn ą  plo tkę, sabotow ać 
plan.

— D latego też — m ów ią końco­
w e słow a rezo lucii robo‘ników  
P a faw ag u  — uroczyście i zdecydo­
w an ie  p odkreślam y  sw oją so lid ar­
ność z u chw ałam i Ś w iatow ej R adv 
P okoju  i Św iatow ej F ederac ji 
Zw iązków  Zaw odow ych w  sp ra ­
w ie zakazu bom by a to im w c j. w 
sp raw ie  pow szechnego rozbro jen ia , 
zaw arcia  p ak tu  pokoju  m iędzy 
pięciom a w ielk im i m ocarsiw -nni i 
w sp raw ie  d em ilita ry zac ji N rp iie c  
zachodnich. ,

D om aaam y się zjednoczenia c a ­
łych N iem iec n a  dem okratycznej, 
pokojow ej zasadzie wolności. P o ­
p ie ram y  w a lk ę  naszych  braci, ro ­
bo tn ików  k ra jó w  k ap ita lis ty cz ­
nych, b ron iących  ze w szystk ich  sił 
sp raw y  pokoiu , w alczących n ie ­
ugięcie z podżegaczam i w o jen n y ­
mi.

I W yrażam y nasza so lidarność dla 
! robo tn ik ó w  N iem iec zachodnich, 
b o h a te rsk o  w ystęp u jący ch  p r z e r w  

| w szelkim  p lanom  obrócen ia  ich 
kra.iu w  kuźn ię now ej w ojny.

W iem y że n a isku tec~n ic jszą  
zap o rą  n a  drodze do u rzeczyw is­
tn ien ia  zbrodniczych p lanów  je s t 
siła  obozu pokoju, k tó rego  w aż­
nym  ogniw em  je s t Polska I udo­
w a. D la te g o  też zobow iązu jem y 
się nie szczędzić w ysiłków  dla 
potęgow ania, gospodarczej i o- 
b rw m ej m ocy n aszej ojczyzny, 
zobow iązu jem y się jeszcze b a r ­
dzie i przyśpieszyć n-.sza, p ro d u k ­
cje. by p lan  w  IfISl r e k ”  w yko­
nać z ja k  najw iek'*— n° ’w y 'k ą . 
Je s t to nas": p p ( r '" tv —«y  oho- 
w ia-ek . obov,'>>■’-!, knśrl^go czło­
w ieka  b roniącego pokoju.

★

D O D O B N E  zeb ran ia  odbyły  się 
w czoraj rów nież  w „A rch i- 

m edesie" i W rocław skich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Odzieżow ego we 
W rocław iu oraz. w  k opaln iach  V i- 
c to ria  i im  T horeza  w  W ałbrzychu. 
W rewolucjach k lasa  robo tn icza je d ­
nom yślnie  w yraziła  swój p ro test 
przeciw  prow okacy jnym  obradom  
rad y  p ak lu  a tlan tyck iego  w  R zy­
mie.
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Ziemowit Kuniński

i  mii aie inni
AJEŻYŁ się satyryk —

' '  Ugodzi! w dystrybucją.
(To nie przywilej. Każdy, 
W ykrywszy zlo — ma kłuć Je).

By w ogólnikach celność 
Zarzutów tych nie znikła,
0  dystrybucjach pisząc,
Skiep podał jako srzykłat’

W ymienił jego numer 
(Wciąż m yśląc o realiach). 
Przedstawił też personel
1 jego personalia.

Podbudowawszy zarzut 
Realnym fundam entem.
Porzucił przykład sklepu  
I dał ogólną puentę.

Na koniec w zdaniach paru 
Wyraźnie już ustalił,
Ze to nie sklepu wina.
Lecz wina jest Centrali.

Centrala odpisała,
Że wynik jej lustracji 
W yraźnie tym zarzutom  
Przyznaje w iele racji.

Ze dzięki szczegółowo 
Podanym tylu faktom,
Zlu dało się zaradzić,
A zaradzono tak to:

„Personel z kierownikiem  
Na personelu czele 
Już zastąpiono w sklepie  
Tym... innym personelem".

Nad takim spraw obrotem  
Podumał długą chwilę  
Satyryk. Podumawszy,
Napisał tę satyrę.

Satyrę na tych wszystkich, 
Którzy szukając winnych,
Wolą i własną winę 
Znajdować też... u innych.

Jła>m8r$nti$3
M C C lo y  w z y w a  d o  s i e b ie  S c h u m a -

c h e r a .
— S ły s z a łe m , t e  p a n  b a r d z o  k r y t y c z ­

n ie  o d n o s i  s ię  w o b e c  p la n ó w  A d e n a u e r a  
w  z a k r e s ie  r e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  z a ­
c h o d n ic h .

— O c z y w iś c i e . . .  T o  s k a n d a l ,  4 e b y ś m y  
m ie l i  c z e k a ć  a ż  18 m i e s i ę c y  n a  z o r g a ­
n iz o w a n ie  p ie r w s z y c h  j e d n o s t e k  n o w e j  
n a s z e j  a r m ii .  M o ja  p a r t ia  w  r a z ie  d o j ­
ś c ia  d o  w ła d z y  p r z e p r o w a d z i  to  o  w i e ­
le  s z y b c i e j .  R ó w n ie ż  s ta n  p r z y s z łe g o  
W e h r m a c h tu  J e s t  z a  n is k i ,  (z g )

C i ,  k t ó r z y  b u d u j ą
NIE CHCĄ WOJNY
Górnicy radzieccy pracują dla pokoju

W Zagłębiu Donieckim ' 
zapalają się światła 
coraz fo nowych szybów
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D O k a s y  j e d n e g o  z  b a n k ó w  c h i c a ­
g o w s k ic h  p o d c h o d z i  m ło d y  m ę ż c z y ­

z n a :
— C z y  m o ż e  m i p a n  w y p ła c i ć  p i ę ć ­

d z i e s ią t  t y s i ę c y  d o la r ó w ?  — p y t a  K as­
j e r a .

—  N a  c z e k ?
r -  N ic ,  n a  r e w o lw e r . . .

M łodzieżowa Spółdzielnia P ro d u kcy jn a  im . Kom som ołów w  W ietli 
nie odstaw iła ju ż  w  całości zboże P aństw u . N a  zd jęciu  członkowie 

spółdzielni p rzy  m łóceniu zboża. (Foto. W A F )

Nasz stachanow ski trud służy spra 
w ie pokoju.

Z dniem  każdym  coraz bar­
dziej potężnieje w spółzaw odni­
ctwo socjalistyczne w  kopalniach  
Zagłębia Donieckiego. Setki ze­
społów  górniczych, dziesiątki ty ­
sięcy górników przekroczyło 
sw ój pian wydobycia. 18 w rze­
śnia najw iększa w  rejonie Gor- 
łow ki kopalnia im. Rum iancewa  
w ysła ła  trzeci z kolei transport 
w ęgla  ponad plan.

W ięcej n iż  1225 ton  w ęgla po ­
n a d  p la n  w ydobyli górn icy  k o ­
p a ln i „R uducz“, 910 to n  —  górn i­
cy k o p a ln i N r 11 Bis. itd .

Z n akom itym i osiągn ięciam i w 
p racy  w  im ię p oko ju  poszczycić się 
może w rębacz  k o p a ln i K rasn o g w ar 
d ie jsk ie j, K raśn ików . W ykonując  
codziennie 190 — 200 proc. norm y

D LA górników Zagłębia Doniec kiego, Jak dla w szystkich ludzi do­
brej woli, słow o „pokój“ jest bliskie 1 drogie. Troska o zacho­

wanie pokoju jest m yślą przewodnią ich pracy i życia.
N auczycielka języka rosyjsk iego ' 

szóstej k lasy  szkoły średn ie j n r  13, 
w  kopaln i m ak ie jew sk ie j „Zofia" 
rozpoczynając sw ą lek c ję  opow ia 
da o budow lach  kom unizm u, o tw ór 
czej p racy  ludzi radzieck ich  w  im ię 
szczęścia i pokoju  na ca łym  św ie- 
cie.

B ib lio teka  P a łacu  K u ltu ry  G ór­
ników  Z agłęb ia  D onieckiego p rzy ­
gotow uje w ystaw ę l i te ra tu ry  poś­
w ięconej w alce o pokój. M oskiew ­
ski lek to r, Jazykow , w ygłasza 
w śród górn ików  szereg odczytów  
o ro li te a tru  i k in a  radzieck iego  w  
walce o pokój.

K om som olcy szkoły górniczej N r 
3, M ikołaj Sachonow  i A leksy  K on 
stan tinow , zaw iesili n ad  d rzw iam i 
szkoły tra n sp a re n t:  „Jesteśm y  za 
pokojem . N ie chcem y w o jny" — 
w yrażając  w  ten  sposób m yśli i 
dążenia całej osady górniczej.

Ci, k tó rzy  b u d u ją , n ie  chcą w o j­
ny.

— Nie dopuścim y do w o jny  — 
ośw iadcza m aszyn istka  kopaln i Nr 
7, W. K osienkow a, podpisu jąc A pel 
Św iatow ej R ady Pokoju .

— Dla pokoju... — Z ty m i słow a 
m i donieccy górnicy  zaciąga ją  w a r­
ty pokoju.

P odp isu jąc  jednom yśln ie  A pel 
Ś w iatow ej R ady Pokoju , górnicy 
codzienną sw ą  p racą  p o tw ierd za ją  
wolę pokoju . Św iadom ość, że Z w ią 
zek R adziecki stoi n a  czele obozu 
obrońców  pokoju , n ap e łn ia  ich ser 
ca dum ą, zag rzew ając  do w ie lk ich  
czynów n a  polu  pracy .

Nasz trud
służy sprawie poko'u

r '  AŁY św ia t w ie o ty m  —  ośw iad  
^ •* czył zasłużony górnik , N iko- 

(or B askakow  — że ludzie  radziec 
cy p racu ją  z m yślą, aby p rzyspo­
rzyć potęgi sw em u soc ja lis tyczne­
m u państw u , aby  życie całego naro  
du uczynić jeszcze szczęśliw szym  i 
dosta tn iejszym . My, górnicy , d a ­
jem y ludziom  ciepło  i św ia tło . W ę­
giel — to chleb  d la  przem ysłu .

w ydobył on Już n a  początku  ro k u  
9.300 to n  w ęg la  pon ad  p lan .

Coraz więcej węgla
\ \ J  ZOROW Y sto su n ek  do pracy  

w yk aza li górn icy  kopaln i 
M akie jew sk ie j do sta rcza jąc  n a  „fun 
du sz  poko ju" 600 to n  w ęg la  ponad 
plan.

Szeroko rozb rzm iew a sław a k o ­
paln i Czystiiakow skiej N r  3 bis. 
M aszyniści -kom bajnu „D onbas", 
M ikołaj N iedw icza i W asyl K uczer
— 2 la u re a c i p rem ii S ta linow sk ie j
— zobow iązali się w  im ię pokoju  
w ydobyw ać codziennie n ie  m niej 
niż 125 proc. no rm y  Zobow iązanie 
sw oje n ie  ty lk o  w ykonali, ale je 
n aw et przekroczy li, o siąg a jąc  130
— 135 proc. norm y dziennego w y ­
dobycia.

K o m u n ik a ty  o se tk ach  tysięcy  ton 
w ęgla, dosta rczan y ch  przez  g ó r­
n ików  donieck ich  ponad  plan. 
św iadczą w ym ow nie o sile radziec­
kiego p a trio ty z m u  i  w oli obrony 
pokoju.

W ieczorami w  Zagłębiu D oniec­
kim zapalają się św iatła  coraz no­
w ych szybów. Św iatła tc — to svm  
bole chlubnych osiągnięć górników  
radzieckich, w idzących sw e szczę­
ście w  pokojowej pracy dla dobra 
ojczyzny.

B. SZARANSKI

Olbrzymie osiągnięcie Polski Ludowej

LIKWIDUJEMY ANALFABETYZM
jako zjamisko masonie

Wyrwaliśmy z ciemnoty
ponad milion ludzi
TYGODNIE zaledw ie dzielą nas od chwili, gdy do najw yższych  

w ładz w  Polsce w płynie m el dunek: analfabetyzm  jako zjawisko  
m asowe został w Polsce zlikw idow any. Będzie to bodaj najdum niej­
szy m eldunek, jaki złożono w  P o lsce  Ludowej. W ciągu siedm iu lat 
usunęliśm y w iele  zjaw isk  szkodliw ych  i w ielu  twórczym  zjawiskom  
daliśm y początek. U sunęliśm y gruzy w ojenne i na ich m iejscu w zn ie­
śliśm y w spaniałą W arszawę, w ie lk ie  fabryki i now e miasta. Druku­
jem y ponad sto m ilionów  książek rocznie. Cztery m iliony ludzi — 
dzieci, młodzieży i dorosłych — u czy  się  w  Polsce. Stw orzyliśm y po­
nad trzydzieści now ych, w yższych uczelni.

A L K A  ta  m ogła być p rzep ro ­
w adzona zw ycięsko ty lk o  wW

w aru n k ach  P o lsk i L udow ej. P rzed  
w o jną  ta k ż e  m ów iono o w alce z 
analfab e ty zm em . W p ra k ty c e  je ­
d n ak  żadnej p lanow ej w a lk i m e 
prow adzono. A  lik w id ac ję  a n a lfa ­
betyzm u  jak o  z jaw isk a  m asow ego 
rozk ład an o  n a  co n a jm n ie j dw a, 
trzy  pokolenia , s ta w ia jąc  w  oficjał 
n ych  w ypow iedziach  te rm in  — rok  
2000.

My, w  p rzeciągu  k ilk u  la t  za le­
dw ie, w yrw aliśm y  z ciem noty  i za 
co fan ia  ponad  m ilion  m ężczyzn i 
kob iet. Je że li m ogliśm y dziś p o d ­
jąć  i  zw ycięsko przeprow adzić  w al 
kę z analfabetyzm em , było  to m o­
żliw e d la tego , pon iew aż staw iam y 
w e w szystk im  na  człow ieka, pon ie­
w aż socjalizm  bud u jem y  przede 
w szystk im  w  św iadom ości m as, pP- 
n iew aż P o lska  L udow a znaczy dla 
nas Po lska  ośw iecona.

Było to m ożliw e poniew aż p rz e j­

ście środków  p ro d u k c ji — fab ry k , 
k opalń , ziem i —  w e w ład an ie  m as 
ludowych, um ożliw iło dźw ignięcie 
k ra ju  z w iekow ego zacofania  go­
spodarczego, z likw idow anie  nędzy 
i bezrobocia, p lanow ą gspodarkę  i 
— na te j bazie  — rew olucję  k u l­
tu ra ln ą . I d la tego  jesteśm y  w s ta ­
n ie rzucić  dz ies ią tk i m ilionów  zło­
ty ch  n a  zorganizow anie tysięcy  k u r  
sów  n auczan ia  an a lfab e tó w , s tw o ­
rzyć w ielk i, p aństw ow y a p a ra t kie 
ru ją c y  w alk ą  z analfabetyzm em , 
d ru k o w ać  se tk i m ilionów  podręcz­
n ików  itd . A k rzep n ąca  jedność po 
lityczno -  m o ra ln a  n a ro d u  pozw o­
liła  na  pow szechną m obilizację  
w ielk iego ak ty w u  społecznego do 
p lanow ego, trw ałeg o  w ysiłku .

K orzyści odn iesione przez naród  
ze zw ycięsko p rzep row adzonej w al 
ki ze z jaw isk iem  m asow ym  a n a lfa ­
betyzm u są olbrzym ie. S etk i ty s ię ­
cy ludzi d źw ign ię tych  na  w yższy

C M IERC LITERATURY" — pod tym tytułem  „La G azette des 
Lettres" — francuskie pismo literackie reprezentujące tzw. 

„literaturę neutralną” — zam ieściło przed kilku m iesiącam i cykl 
artykułów , w  których usiłuje zanalizować przyczyny zmierzchu fran­
cuskiego piśm iennictw a 1 braku współczesnych pisarzy „na miarę 
międzynarodową". Autor ich, Pierre Dumay, za głów ną przyczynę 
uważa fatalną sytuację m aterialną intelektualistów  w e Francji. „Naj­
w yższy czas powiedzieć głośno o tym, o czym dotychczas m ówiło się  
tylko po cichu i z zażenowaniem : o m aterialnej stronie twórczości 
literackiej" — pisze Pierre Dumay, uspraw iedliw iając sw ą „śmiałość" 
cytowaniem  słów  M ontherlanta, poety Charles Peguy, a  naw et sam e­
go Mauriaca, który w  gronie najbliższych w yznawał, że „nie może 
pisać, kiedy jest skrępow any brakiem pieniędzy".

SZELK A  tw órczość lite ra ck a  
’  je s t  niem ożliw a bez m in im um  

zabezpieczenia m ateria lnego  — to 
fa k t n ie  do zaprzeczenia . „Prócz 
k ilk u  rzad k ich  w yją tków , jak iż  
je s t p isa rz  dnia w czorajszego czy 
dzisiejszego, k tó ry  pośw ięcił się 
sw em u dziełu, jeś li n ie  m iał po te ­
m u  środków ?" — p y ta  rozgoryczo­
ny  au to r.

Oto jakie rozwiązanie propo­
nuje .wydawca szw ajcarssi, tsour 
yuin, na łam ach tego samego  
pisma: „Artyści, którzy nie m ie­
li szczęścia urodzić się z rentą i 
którzy n ie potrafią spieniężyć 
sw ego talentu — co przecież nie 
jest żadnym występkiem  czy 
Hańbą — m ogą zaw sze wybrać 
inne rzemiosło. N ikt nie m usi żyć 
z pracy piorą czy pędzla. H an­
del i praca, w urzędacu są zawsze 
otwarte dla zawiedzionych m a­
rzycieli. Każdy może przecież 
sprzedawać elektroluksy, zachwa  
lać poiisy ubezpieczeniowe lub 
pisać cytry przez osiem godzin 
dziennie".
C zyteln ików  polskich, tych  zw ła­

szcza, k tó ry ch  od la t  najm łodszych  
Karm iono zachodnią li te ra tu rą  i 
przyzw yczajano uw ażać F ra n c ję  za 
jed en  z p rzodujących  k ra jó w  w 
dziedzinie k u ltu ry , ogarn ia  dreszcz 
igrozy. Od czasów  balzakow skiego 
o o b se ck a  n ie  słyszeliśm y podobne­
go rozum ow an ia . W ięc dzisiaj, w 
r. 1951, k lim at, k tó ry  s tw arza  p i­
sarzy, w  k ra ja c h  zachodnich  u w a­
żany je s t za n iepo trzebny? W ięc 
e lek tro lu k sy  w ażniejsze są od ks.ą  
żek, w zachodn io -eu ropejsk im  „*ty 
i u  życia?" W ięc książki, k tó re  nasz  
rząd , nasz u s tró j uw aża za a r ty k u ł 
p ierw szej potrzeby, n iezbędny do 
^ycia ta k  ja k  chleb, tam  są lu k su ­
sem?

A leż tak  — to  lu ksus w  k ra ju , 
gdzie tysiące  m iliardów  franków  
idzie n a  zb ro jen ia , n a  policję, na 
w ojnę v ie tnam ską , na  budow ę baz 
strateg icznych , koszar d la a m e ry ­
kańsk ich  żołnierzy i w ypełn ianie  
w szystk ich  innych a tlan ty ck ich  zo­
bow iązań.

P ie rre  D um ay, „n eu tra ln y "  o- 
brońca „żaw iedzionych m arzycieli", 
wylicza p rzyk łady  nędzy w śród pi­
sa rzy  i py ta  z n iepokojem : „Czy
m ożem y zgodzić się na tak i stan  
rzeczy?" Je s t to p y tan ie  re to rycz­
ne. Dopóki n ie .zmieni się fran cu ­
sk i budżet, k tó ry  tłum aczy  na ję ­
zyk cyfr w ojenną politykę rządu, 
dopóty  będzie zm niejszała  się licz­
ba szkół, dopóty będą strP /itcw ali 
w ykładow cy, a p isa rze  będą sp rze­
d aw ali e lek tro luksy  lub  um ierali 
z nędzy. K. W.

poziom um ysłow y w zbogaciły  n a ­
sze k ad ry  p rodukcy jne , se tk i tysię  
cy uzbrojone w um iejętność czy­
ta n ia  sięgnęły po g azety , po książ­
ki, pom nożyły szeregi św iadom ych 
bojow ników  socjalizm u.

W*l*ę
prowadzimy dalej

Jednak likw idacja analfabetyz­
mu jako zjaw iska m asowego nie oz 
nacza bynajm niej dem obilizacji sił 
w alczących, nie oznacza zaprzesta­
nia w alki. Będzie ona prowadzona 
nadal na dwóch głównych fron­
tach: likw idacji resztek analfabe­
tyzmu w  poszczególnych środow i­
skach oraz zapobiegania niebezpic 
czeństwu analfabetyzm u powrotne 
go.

T rzeba te raz  do trzeć  do każde­
go indyw idualnego  w ypadku , w 
k tó ry m  Z  różnych przyczyn n ie ob ­
ję to  an a lfab e ty  nauczan iem , trz e ­
ba roztoczyć opiekę nad  w yzw olo­
nym i ana lfab e tam i, czuw ać nad ich 
dalszym  kształceniem , rozw ojem  
ich aw ansu  społecznego, trzeba o r ­
ganizow ać zespoły czytelnicze, dbać  
o zaopatrzen ie  b ib lio tek  w iejsk ich , 
w ciągać byłych analfab e tó w  do pra  
cy św ietlicow ej i społecznej. P racy  
je s t w iele i d la tego  w alka  z a n a l­
fabetyzm em  będzie p row adzona na 
dal. W ielkiego dzieła, z k tó rego  do 
k onan ia  nasze pokolenie słuszn e 
może być dum ne, n ie w olno po­
m niejszyć n iebezpiecznym  sa m o ­
zadow oleniem . Po w ie lk im  zw ycię­
stw ie  w alk ę  prow adzim y dalej 

STANISŁAW  GRZELECKI li& i IOTNIC?, I
W CZO RA J niespodzian ie  spo tka 

łam  d aw ną m oją  p rzy jac ió ł­
kę, z k tó rą  s trac iłam  k o n tak t od 
czasu, gdy przeniosłam  się  do K a­
towic. W yglądała, ja k  daw nie j — 
debrze, a le  zastanow ił m nie jak iś  
now y rys koło u st: zm ęczenia czy 
zniechęęenia.

— O pow iadaj co słychać? Ja k  ci 
się żyje, ja k  się u rządziłaś? — spy 
ta  lam.

W zruszyła lekko  ram ionam i.
— Cóż, żyjem y ja k  w iększość lu 

dzi. My p racu jem y, m ały  chodzi do 
przedszkola, m am a p itra s i, sto i w 
ogonkach, n arzeka  i znosi różne 
plotki. M ąż k ln ie  i w ynosi się z 
dom u, gdy ty lko  m am a zacznie 
sw oje „pogaduszki", a  ja ... cóż ja  
mogę zrobić? T ylko cierp liw ie  wy 
słuchiw ać, a w  chw ilach  w olnych 
zastępow ać m am ę w s ta n iu  w ogon 
kach.

— U w ażasz, że n ap raw d ę  nic 
w ięcej n ie możesz zdziałać?

— C hyba n ie; przecież przez 
w iększą część dn ia  jes tem  zaję ta  
zawodowo. M atk i n ie  zm ienię. Bra 
kom  aprow izacy inym  nie poradzę. 
P rzyznam  się, żs czuję  się  już  co­
kolw iek zniechęcona.

Dziś też rwa walka
— O, to źle. Ty, ta k a  dzielna, 

taczynasz się zniechęcać? A w łaś­

nie te raz  n ie  w olno tego robić. 
P rzecież popraw a sy tu ac ji nie p rzyj 
dzie do nas sam a, bez naszego wy 
siłku  i n ie  spadnie ja k  „m ityczna 
m anna". Do tego trzeb a  całej en er 
gii, a  n aw et ofiarności spo łeczeń­
stw a . A to  je s t kw estia  p a tr io ty z ­
m u. Sądzę, że stać  cię na to, p a ­
m iętam  ja k  u m ia łaś  „ trzym ać się" 
w czasie w ojny. Dziś też trw a  w a l­
ka, choć inna. W róg i zew nętrzny, 
i ten  w ew nętrzny  usiłu je  za w szel 
k ą  cenę zniw eczyć nasze o siągn ię­
cia. Czyż m ożem y pozostać b iern i 
wobec tych zakusów ?

—  O czywiście, że nie. A le co wła 
ściwie m am y robić w  te j sy tuacji?

— No, przede w szystk im  s ta ­
rać  się  jak  n a jw y d a tn ie j pracow ać, 
tak , by osiągać coraz w yższą p ro ­
dukcję.

— A leż ja  nie m am  nic w spó lne­
go z produkcją . M am  p racę  czysto 
adm in istracy jn ą .

— I przypuszczasz, że ona jest 
m ało w ażna? Czy n ie  w iesz, ile 
szkody w yrządza często b iu ro k ra ­
tyczne w ypaczanie zadań  przez n ie 
k tó re ogniw a a p a ra tu  państw ow e­
go, gospodarczego czy handlow ego 
i ja k  to h am u je  p rodukcję , u tru d ­
nia d y stry b u c ję  itd . I odw ro tn ie  — 
jak  sp raw n a  p raca  tych  organów  
m oże pomóc? Nie ulega w ą tp li­
wości, że każdy odcinek p racy  jes t

Między przyjaciółkami

Skończyć z biernością
ogniw em  w łańcuchu  i jak o  tak i 
je s t  n iezm iern ie  w ażny.

— Tylko, p racu jąc , n ie  wolno 
trac ić  z oczu celu, do k tó rego  osią 
gnięcia zm ierza nasza robota, nie 
wolno je j bezm yślnie „odbębniać", 
bo w tedy  bez w ątp ien ia  je s t diabła  
w arta .

Zwalczamy nastroje
— Z tym  w szystk im  naw et got.o- 

vyam się zgodzić. Z resztą  s ta ram  
się p racow ać solidnie. A le widzisz' 
gdy po b iu rze  słyszę narzekan ia  
po k ą tach , gdy słyszę je  w wielu 
rozm ow ach z m atk ą , z ko leżan k a­
mi — to zaczynam  w ątpić, czy mo 
ja naw et na je fek ty w n ie jsza  praca 
może m ieć znaczenie w obliczu dzi 
sie jszych trudności, a zwłaszcza 
depresy jnych  nastrojów ...

— M oja droga, te  ta k  zw ane „na 
stro je"  — to przecież ty lko  kw estia  
słabych n e m ó w  i n iezdyscyplino­
w ania osobistego. Człowiek, który

ma w łaściw ą postaw ę wobec obec­
nej sy tuacji, k tó ry  rozum ie p rzy ­
czyny naszych  obecnych trudności, 
a jednocześnie n ie  trac i z oczu wiel 
kości naszego budow nictw a — nie 
pozwoli sobie na  poddaw anie  się 
„nastro jom ". P rzeciw nie : w  k aż­
dej sy tu ac ji będzie pam ięta ł, że w 
te j w ielk iej p racy  nad przezw ycię­
żeniem  trudności i on m a sw o ją  
m isję  do spełn ienia . P rzecież po ­
p raw a sy tuacji w w ielk iej m ierze 
zależy od naszej postaw y, od zro­
zum ienia naszych obow iązków , od 
odporności w obec propaganfiy  w ro 
ga.

— W iesz, m nie się zdaje , że to 
przesada tw ierdzić, że m oja posta ­
wa — oczyw iście poza p racą  zaw o­
dow ą — może na coś w płynąć. Po 
wiedzm y, że ja  nie pa trzę  na św ia t 
poprzez p ryzm at żołądka, że n aw et 
„nie zrażam  się" specjaln ie  nastro  
jam i ko 'eżanek  i dom ow ników . 
Ale ja  nie mogę nic na nie po ra ­
dzić.

— Jesteś  pew na, że n ie możesz?

Z daje m i się, że my, kobiety , m a­
m y dość duży w pływ  na  otocze­
n ie  i w iele okazji do działan ia . Tyl 
ko w łaśn ie  trzeb a  chcieć działać. 
Nie zapom inaj, że tzw . „n astro je"  
tw ych koleżanek, znajom ych, b lis­
kich w y p ły w ają  przecież z b rak u  
tw ard e j postaw y, z r-ez rozum ien ia  
w ielu sp raw , a przede w szystk im  z 
n iezrozum ien ia  tego, że obecne tru  
dności są nierozłącznie zw iązane z 
obecną fazą budow nictw a, k tó re  
je s t n iezbędne dla rozkw itu  nasze­
go k ra ju , dla zapew nien ie  jego n ie 
podległego by tu . A z pew nością 
w iększość tw oich b lisk ich  kocha 
sw ój k ra j i zdolna je s t n aw e t do 
pew nych tru d ó w  i w yrzeczeń dla 
jego dobra. T ylko m usisz im  w ytłu 
maczyć, przekonać, by w yprosto ­
w ać ich „k ręgosłup" poi tycznn- 
m oralny. To je s t w łaśn ie  kw estia 
tw ojej ak ty w n ej i św iadom ej po­
staw y.

Trzeba działać 
a nie n rzekać

— N ajw ięcej, p raw d ę  m ówiąc, 
iry tu ją  m n :e te rozm ów ki w ogon 
kach. No i sam o czekanie. A tu 
przecież nie mogę już  nic zrobić. 
No, bo ja k  czegoś n ie m a, to  tego 
nie stw orzę.

— O czywiście, że nie „stw o­
rzysz". A le m ylisz się sądząc, że

tu  nic n;e m asz do zrobienia. P rze­
de w szystk im  wiesz, że czasem  coś 
je s t — ale u k ry te  pod ladą, ze to ­
w aru  je s t już  m ało, a pierw sze o- 
soby z ko le jk i w yk u p u ją  nieraz o- 
grom ne ilości, jednym  słowem , że 
coś je s t n ie w porządku , że zacho­
w an ie  sprzedaw ców  je s t w odą na 
m łyn speku lan tów  i ,,chom ik3rzy“. 
Czy sądzisz, że m asz p raw o pozo­
stać  w tedy b ierną. Z daje  m i się, że 

aby przeciw działać złu powinnaś 
zrobić w szystko, co możesz, aż do 
zw rócenia się do odpow iednich 
władz. N ajgorsze, że i-udzie często 
po cichu lub  głośno k lną, a  nie 
zaw sze działają , gdy trzeba. A gdy 
n a  p rzyk ład  słyszysz, że k toś roz­
puszcza dzikie p lo tk i m ające  w y­
wołać pan ikę  — czy nie pow innaś 
od razu  odpow iedzieć, zdem asko­
w ać je, w ytłum aczyć ludzicm  pew ­
ne rzeczy? O kazje do zw alczania 
w rogiej p ropagandy , ch o n rk arstw u , 
p an ik arstw a , są w szędzie, często 
zdarza się i sposobność do czynnej 
in terw encji, by zaradzić  jak im ś b ra  
kom  pozornym . Tylko trzeba  n a ­
p raw dę chcieć.

— Co p raw da, rzeczyw iście n ie  
m yślałam , że ty le  je s t wszędzie do 
zrobienia.

— A le te raz  pom yślisz?
—Pon^yślę... i posta ram  się skoń 

czyć z biernością.
HALINA KOZŁOWSKA

Zachodnio-europejsk i  „styl życia'

Tam gdzie elektroluksy
i rażn ie js/e są od książek



szczurami

— P atrz  p rzy jacie lu . 
A k c ja  odszczurzan ia t 
Z g in iem y  m arn ie l

— A le i  obyw a te lko , $m ieci trzeba  
sypać do kub ła , a p rze d te m  n a leża ­
ło b y  je  spalić.

A  co panu do tego!!! 
Co się pan  czepia!! 
Ja  panu  pokażą!!!

Małorolni chłopi powiatu średzkiego
nie ulegają podszeptom kułaków
Wróg klasę wy w Udaninie i H e s t a is M  
općźnfa realizację 
planów gospodarczych

S l O f f O  P O L S K I *

— W idzisz, nie je s t ta k  zn o w u  ile ,
k to  by  ta m  zja d a ł tr u tk i  gdy  sa , ta ­
k ie  sm a ko łyk i.

N a s z e  re c e n z je

W rytmie lekkiej muzyki
N IECH  się pow ażn i k r y ty c y , d lugobrodzi esteci, su row i recenzenci 

oburzają , ale na to n ie  m a  rady : publiczność l u b i ,  pub liczność  
c h c e  słuchać le k k ie j m u z y k i . J a k  ty lk o  p o ja w i się na  a fiszu  

m agiczne słow o: „ O p e r  e t  k  a“, ja k  ty lk o  u każe  się na zw isko  B rze ­
z iń sk ie j, czy  K arasińskiego , to za ra z  pub liczność „wali o kn a m i i  
d rzw ia m i

N a obu koncertach  za ty tu ło w a n y c h :  „W  ry tm ie  o p ere tk i14 tłu m y  o 
m ało  n ie  w y w a ży ły  d rzw i, a w  H ali L u d o w ej na im p rezie  „100 p io s t-  
n e k “ panow ał śc isk  nie do opisania.

B Ó  T E Ż  B a r b a r a  K o s t r z e w s k a ,  M a ­
r ia n  W o ź r t ic z k o  i  A l e k s a n d e r  S a -  

n ie w s lc t  ś w i e t n i e  p o d a j ą  t e  l e k k i e  p io ­
s e n k i ,  a  L u s t ig  a k o m p a n io w a ł  i m  z  t a ­
k im  „ g a z e m " , ż e  a ż  s a m e  n o g i  i t d . . .
S z k o d a  c o  p r a w d a ,  ż e  a r t y ś c i  n i e  d o t r z y ­
m a l i  s ł o w a  i  z a m ia s t  a r i i  1 d u e t ó w  o -  
p e r e t k o w y c h ,  n a  k t ó r e  c i e s z y l i  s i ę  w s z y  
s c y  s łu c h a c z e ,  ś p i e w a l i  p o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  r ó ż n e  p io 3 e n e c ż k i  i s z l a g i e r y .  I  
t o  n i e k t ó r e  ta k  s t a r e ,  ż e  c h y b a  p a m i ę ­
t a j ą c e  n i e z b y t  s ł a w n e  c z a s y  W ła s ta  
e t  c o m p . A l e  ś p i e w a l i  Je w  b a r d z o  k u l  
t u r a l n y  s p o s ó b ,  n o  i  c o  tu  d u ż o  m ó ­
w i ć ,  c o  g ł o s y ,  t o  g ł o s y .

A KTYW grom adzki powiatu średzkiego napotyka w  »wo]e] pracy na 
pow ażne trudności.

Dwie gminy — U dan.n 1 Kostomłoty, o których istniała opinia, te  * 
dużą nadw yżką w yk o n a ją  plan skupu zboża, niestety, do dzisiejszego 
dnia dostarczyły  zaledw ie U3 przewidziane] ilości.

HŁOPI najbardziej opornej gro- 
^  m ady, Piechorow ice, ludzie 
przew ażnie zamożni, gospodaru jący  
na ziemi pszenno - buraczanej, ocią­
g a ją  się ze sprzedażą zboża, tw ier­
dząc w ykrętn ie , że plony były  złe, 
lub że... m yszy zjadły  ziarno.

Złożyliśm y w izytę sołtysow i tej 
grom ady — ob. Zaw ierucha. W  domu 
była ty lko  żona, gdyż mąż w yjechał 
o św icie z tró jką  grom adzką w teren.

Prace
dolnośląskich
prastyKów
pokazane będą
na wystawie
ogólnopolskiej
w Warszawie
% Jk7  Y S T A W Ę  o k r ę g o w ą  W r o c ła w s k le -  

g o  Z w ią z k u  P o l s k i c h  A r t y s t ó w  
P l a s t y k ó w ,  z a m k n i ę t o  p o  6 - c iu  t y g o d ­
n ia c h  t r w a n ia  i  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  e -  
l i m i n a c j i  n a  II  O g ó ln o p o l s k ą  W y s t a w ę  
P l a s t y k i ,  k t ó r e j  o t w a r c i e  n a s t ą p i  15.12 
b .r .  w  s a la c h  Z a c h ę t y  w  W a r s z a w ie .

E i im j p a c j i  d o k o n a ła  o k r ę g o w a  k o m i ­
s j a  a r t y s t y c z n a ,  p r z y  u d z ia l e  d e l e g a t a  
z a r z .  g ł .  i  M in i s t e r s t w a  K u l t u r y  i  S z t u ­
k i .

P o  p r z e d y s k u t o w a n iu  m a t e r i a ł u  z  
w y s t a w y  o k r ę g o w e j  i  p r a c  s p e c j a ln i e  
n a d e s ła n y c h  n a  w y s t a w ę  o g ó ln o p o l s k ą ,  
k o m is j a  z a k w a l i f i k o w a ła  o g ó ł e m  o k o ło  
30 p r a c  z  z a k r e s u  m a la r s t w a ,  r z e ź b y  1 
g r a f ik i .

S ą  t o  n a s t ę p u j ą c e  p r a c e .  W a c ła w a
B ł a ż e j e w s k ie g o  —  „ P e j z a ż  D o ln o ś lą ­
s k i  z  B o lk o w a " ,  M a r i i  D a w s k l e j  —  
„ Ż o łn ie r z  A r m i i  L u d o w e j “  1 „ S a n i ­
t a r iu s z k a " ,  S t a n is ł a w a  D a w s k i e g o  —  
„ U s t k a  —  n a s z e  m o r z e " ,  „ M ło c k a  w  
P .G .R ."  i  c y k l  g r a f ik  p t .  „ P r o l e t a r i a t -  
c z y c y " ,  E u g e n iu s z a  G e p p e r t a  „ K o ś c iu ­
s z k o  n a  c z e l e  k o s y n i e r ó w " ,  1 „ M a n i­
f e s t a c j a  n a  P l a c u  G r z y b o w s k im  w  1905 
r .“ , W la s t im i la  H o f m a n a  —  „ R o b o t n ik  
n a  b u d o w ie " ,  K a z im ie r z a  H o l le r a  —• 
„ S z c z ę ś c i e  r o d z in n e " ,  A le k s a n d r a  J ę ­
d r z e j e w s k i e g o  —  „ W io s n a  n a  K r z y ­
k a c h "  i  „ L a t o  n a  K r z y k a c h " ,  S t a n i ­
s ł a w a  K o p y s t y ń s k i e g o  —  „ U n i w e r s a ł  
P o ła n ie c k i" ,  Z o f i i  K r o k o w s k ie j  —  Z a ­
s t a w n i k  —  „ P e j z a ż  z  Z a k o p a n e g o " ,  H a n  
n y  K r z e t u s k le J  —  „ S t a n is ł a w  S t a s z i c  
p r z e m a w ia j ą c y  w  T o w .  N a u k  w  W a r ­
s z a w ie " ,  S t a n is ł a w a  P ę k a l s k i e g o  —  
„ K s ią d z  Ś c i e g i e n n y  —  W y  J e s t e ś c i e  
z ia r n e m  z ie m i . . ." ,  B r o n is ł a w a  W ik t o r a  
—  „ P r z e d w io ś n ie " ,  1 r y s u n e k  „ S t o la r ­
n ia  P .G .R . w  B o lk o w i e " ,  o r a z  A n d r z e ­
j a  W il la  — ' c y k l  g r a f ik  „ B o j o w n ic y " .

R z e ź b ę  r e p r e z e n t u j e  B o r y s a  M ic h a ­
ł o w s k ie g o  —  „ F e l i k s  D z ie r ż y ń s k i" .

Z w a ż y w s z y ,  ż e  o k r ę g  w r o c ł a w s k i  
j e s t  l i c z b o w o  w  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  
o k r ę g ó w  b a r d z o  s z c z u p ł y ,  i l o ś ć  w y ­
b r a n y c h  p r a c  ś w i a d c z y  p o z y t y w n i e  o  
o s ią g n ię c ia c h  p la s t y k ó w ,  k t ó r y m  p r z y ­
p a d ło  w  u d z ia l e  r e p r e z e n t o w a ć  o k r ę g  
w r o c ł a w s k i  n a  t e r e n i e  s t o l i c y .

N a w ią z u j ą c  d o  w y s t a w y  o k r ę g o w e j ,  
k t ó r e j  e k s p o n a t y  c z ę ś c i o w o  b ę d ą  p o ­
k a z a n e  n a  o g ó l n o p o l s k i e j  w y s t a w i e  w  
W a r s z a w ie ,  w a r t o  n a d m ie n i ć ,  ż e  c y f r a  

z w ie d z a j ą c y c h  o s t a t n i ą  w y s t a w ę  o k r ę ­
g o w ą ,  o s i ą g n ę ła  im p o n u j ą c ą  c y f r ę  
22.000 o s ó b .

T . A .

N a pytan ie  — gdzie so łtys —  odrze­
kła hie bez uczucia dumy:

„M ojego sta rego  praw ie n igdy nie 
m a w domu. Sam a robię na  gospo­
darstw ie, a le  n ie  ty lko  koło chału­
py. Ja  w  polu orzę 1 sieję. Mąż po­
m aga mi trochę ja k  nadchodzą żni­
wa. A przecież roboty, Jak na Jedną 
babę, trochę za w iele".

— Ile m acie hek tarów  o rnej zie­
mi?

— Siedem.
—  A zboże odstaw iliście?
— A niby to jak — odpow iada 

sołtysow a. — Sprzedałam  100 p ro ­
cent. I to zaraz po młócce. Ja  n ie 
będę tak, jak  inni oglądać się na 
k ró la Sasa. U nas ziem ia dóbra, ro­
dzi d la każdego jednakow o, tylko, 
że n iek tó rzy  chłopi w  naszej grom a­
dzie chcą w szystko dla siebie, a  nic 
dla państw a.

Inaczej niż Z aw ieruchow a m yśli 
je j sąsiad, bogaty  rolnik, M ikołaj 
Szczerbień. Do te j pory  odstaw ił do­
piero 2.630 kg, a w inien był w edług 
p lanu sprzedać 4.117. Ma trzy krow y, 
byka, dwa konie, dw ie m aciory, tu ­
czniki, ziem ię I i II klasy, ładny bu­
dynek  m ieszkalny Ż yje bez porów ­
nan ia  lepiej, aniżeli żona sołtysa. A 
mimo to nie w ypełnia podstaw ow ych, 
obyw atelsk ich  obowiązków.

W  gm inie K ostom łoty sy tuacja  
je s t praw ie, że identyczna.

Do grom ad najbardzie j opornych 
należy  Buków.

S tanisław  G renda, gospodarz na 
14 ha doskonałego grutu, w łaściciel 
kilku koni, krów  i nierogacizny, za­
m iast dostarczyć 8.419 kg zboża, 
przyw iózł na  ptirtkt zsypu zaledw ie 
1.110 kg.

M ichał Piw ow arczyk, rów nież bo ­
gacz w ielski, n ie uw ażał za w łaśc i­
we sprzedać państw u ani jednego k i­
logram a.

A le w  tejże sam ej grom adzie b y ­
liśm y u chłopów  m ałorolnych. Roz­
m aw ialiśm y z chłopam i, k tórzy  ma­
ją  m ało Ziemi, a le  z* to bardzo dużo 
Zdrowego rozsądku i szczerze po 
polsku b ijącego  serca.

Ja n  W achow ski, ro ln ik  na  za led ­
w ie 70 arach  zdał o 112 kg zboża 
ponad plan. S tanisław a Zakońska, 
w dowa, gospodaru jąca na  2 i 1/2 ha 
sprzedała zboże z nadw yżką 1.000 
kg.

A kcji skupu zboża w  pow iecie 
średzkim  przypatryw aliśm y się z 
bliska. Po długich w ędrów kach od 
zagrody do zagrody, upew niliśm y się 
w przekonaniu , że opór bogatych 
roln ików  U danina 1 K ostom łotów  
n ie je s t rzeczą przypadku. N ie u le ­
gało dla nas najm niejsze j w ątpliw oś­
ci, że w  grom adach działa uparty , 
zdecydow any klasow y Wróg. O póź­
nienie realizacji p lanu skupu jes t 
w ynikiem  oszczerczej p ropagandy  
kułaków  w iejskich, d ław ’ącyCh tw ór­
czą in ic ja tyw ę chłopów  średnio- i 
m ałorolnych.

D latego też w ydaje  się nam  shisz- 
ne, ażeby Pow iatow a Rada N arodo­
w a w Środzie Śląskiej, Gminne Ra­
dy N arodow e U danina i K ostom ło­
tów  jak  n a jrych le j znalazły w łaści­
w e środki, zm ierzające do zaradze­
nia złu i likw idacji istn iejącego  n ie­
zdrow ego stanu  rzeczy.

Pow iat średzki jest przecież Spich­
rzem  Dolnego Śląska. Powinien 
stać s-ę pow iatem  przodującym  w 
w alce n ie tylko o realizację  planów  
gospodarczych, ale i jednym  z p ier­
w szych w  zm aganiu o now ego czło­
w ieka 1 o nowe, p iękniejsze życie na 
wsi dolnośląskiej.

Józef M uszkat

Hie 20 lecz 50 dni
w ciągu roku
będą rosły w górę 
m ł o d e  t fą b y
W  AKADEM II Rolniczej im. 

T im iriazew a .w M oskw ie 
przeprowadzono pod k ierow nic­
tw em  laureata Nagrody Stalinow ­
skiej — W łodzimierza T im ofieje- 
w a n iezw ykle interesujące aośw iad  
czenia nad przyśpieszeniem  wzrostu  
drzew w  szczególności dębu.

U czeni radslcecy stw ierdzili, że 
dąb w  odróżnieniu od w ielu  innych  
drzew rośnie ku górze jedynie wio  
sną w  ciągu 20 dni, dając w  tym  
okresie przyrost m niej w ięcej 10 
cm. Prze* um iejętne w ykorzysta­
n ie św iatła  słonecznego, iiczein do 
prowadzili df> tego, że m łode dęby  
rosną ku górze n ie tylko wiosną, 
lecz i latem. Biorąc pod uw agę  
fakt, że dęby n ie potrzebują z bo­
ków, lecz jedynie od góry św iatła  
słonecznego, nałożono na dojrze­
w ające drzewa otw arte cylindry z 
kartonu i plecionki. Dzięki tecsn  
m łode dęby rosły ku górze n ie 29 
dni w roku a około 50 dni, dając 
w  tym  okresie przyrost 30 cm.

W yniki tych doświadczeń znajdą 
praktyczne zastosow anie przy za- 
kładahiu dębow ych ochronnych  
pasów leśnych  drogą doboru odpo 
w iednich drzew  i krzew ów , które 
stw orzą dębom jak najdogodniejsze  
w arunki dla szybkiego wzrostu.

C z y  t o  p la m a  n a  h o n o r z e  a r t y s t ó w  
o p e r o w y c h ,  ż e  ś p i e w a l i  l e k k i e  p ió s e n -  I 
k i?  C h y b a  n ie .  P r z e c ie ż  n a w e t  i  G ig l i  I 
i  S c h m i d t  i  K o z ło w s k i  n i e  w z b r a n ia j ą  j  
s i ę  o d  ś p ie w a n ia  c z a s a m i  l ż e j s z y c h  u -  , 
t w o r ó w .  M o ż e  n i e k t ó r e  p io s e n k i  b y ły  j 
a ż  „ n a d t o  le k k ie * 4 i n i e  g r z e s z y ł y  w a r -  | 
t o ś c ią  m u z y c z n ą  —  o  t o  m o ż e m y  m i e ć  j  
p r e t e n s j ę  d o  w y k o n a w c ó w ,  g d y ż  m o -  ■ 
g l i  w y b r a ć  i n n e ,  c h o ć b y  t e  ś l i c z n e  r a -  

( d z i e c k ia ,  w  k t ó r y c h  c e l u j e  S a n i e w -  I 
j  s k i .  M a m y  t e ż  k i l k a n a ś c i e  n a s z y c h  n o -  j 
i w y c h  p io s e n e k .  n a p r a w d ę  d o b r y c h ,  ! 
■ d la c z e g ó ż  w i ę c  n a s i  s y m p a t y c z n i  ś p i e -  
j  w a c y  s t r o n i l i  o d  n ic h ?

W  H a l i  L u d o w e j  t e ż  n i e  b y ło  o b le -  
ca n j^ c h  „100 p io s e n e k "  n a j w y ż e j  —  20, 
a l e  n a p r a w d ę  b a r d z o  m i ł y c h .  I  t e  w ł o ­
s k ie ,  k t ó r e  t a k  ś w i e t n i e  ś p i e w a ł  L e s ­
ł a w  F in z e  s w o im  p ię k n y m ,  c z y s t y m  t e ­
n o r e m ,  i  t e  H a n k i  B r z e z i ń s k i e j ,  r o ­
b io n e  z d u ż y m  s m a k i e m  i  w d z i ę k i e m  
(z  „ M a c ie j e m "  n a  c z e l e )  i  t e  r a d z ie c ­
k i e  S a n i e w s k i e g o ,  1 t e  w  k o ń c u ,  k t ó ­

r e  g r a ł  n a m  m a ły  z e s p ó ł  K a r a s iń s k ie - .

g o .
Z e s p ó ł  t e n ,  p o z a  d o s k o n a ły m  z g r a ­

n ie m ,  o d z n a c z a  s i ę  t e ż  n i e p o ś l e d n im  
d o w c ip e m :  Z  k a p i t a ln e j  „ M u c h y 44
b z z z z z . . .  u ś m i e l i ś m y  s i ę  c o  n ie m ia r a - , 
a  J u ż  p e r k u s is t a  b y ł  „ p ir a m id a ln y " .

C o  p r a w d a ,  n a j b a r d z ie j  c i e k a w a  b y ­
ła m  B a r b a r y  B i t t n e r ó w n e J .  C ó ż , k i e ­
d y  s i e d z ia ła m  w  p o ło w ie  H a l i  L u d o ­
w e j  i  B i t t n e r ó w n a  z  t e j  o d le g ł o ś c i  w y ­
g lą d a ła  j a k  m a lu t k a ,  m a lu t e ń k a  f i g u -  
r y n e c z k a  i  n i e  w i e l e  w id z ia ła m  z  j e j  
p o d o b n o  d o s k o n a łe g o  t a ń c a .  J a k  s ł y ­
s z a ła m , i n n e  m ia s t a  z a z d r o s z c z ą  n a m  
H a l i  L u d o w e j ,  a  j e d n a k  c z a s a m i  t o  t a  
H a la  d a j e  s i ę  n a m  w e  z h a k i ,  b o  o r g a ­
n iz o w a n e  s ą  w  n ie j  i m p r e z y ,  a b s o lu t ­
n i e  n i e  n a d a j ą c e  s i ę  n a  t a k  k o lo s a ln ą  
w i d o w n i ę .  W y o b r a ż a m  s o b ie ,  o  i l e  
w i ę k s z e  w r a ż e n i e  z r o b i ła b y  B i t t n e r ó w ­
n a  n a  n o r m a ln e j  w i e l k o ś c i  s a l i ,  lu b  
F in z e  i  B r z e z iń s k a  s ł y s z a n i  w p r o s t ,  
b e z  p o m o c y  m e g a f o n ó w .

K o n c e r t  w  H a l i  L u d o w e j  o b f i t o w a ł  
t e ż  w  h u m o r  s ł o w n y :  O ls z a  b y ł  p r z e ­
z a b a w n y  w s w o ic h  m o n o lo g a c h ,  W ie c h  
u b a w i ł  n a s  d o s k o n a ł y m i  f e l i e t o n a m i  
( A c h , t e  b a r y  m l e c z n o - z io ł o w e l ) ,  a  Ł a -  
a o s z  t o  w y s o k i e j  k la s y  k o n f e r a n s j e r :  
k u l t u r a l n y ,  d o w c i p n y  i  u m i e j ą c y  n a ­
w ią z a ć  k o n t a k t  z  p u b l ic z n o ś c ią  n a w e t  
m im o  o g r o m n e j  p r z e s t r z e n i .

N a  w s z y s t k i c h  k o n c e r t a c h  u b a w i ła m  
s i ę  d o s k o n a le  1 c i e s z y ł a m  s i ę ,  o g lą d a ­
j ą c  t a k ie  t ł u m y  w id z ó w :  p r z e c i e ż  do-* 
c h ó d  z  im p r e z y  p r z e z n a c z o n y  b y ł  n ą  
b u d o w ę  n a s z e j  p ię k n e j  s t o l i c y .

K a l in a  H o r e c k a

Triumf myśli racjonalizatorskiej
Wrak starego sameeltedii
przydał się do naprawy tokarni

Uczniowie kłodzkiej szkoły 
metalowo-elektrotechnicznej 
zmusili maszynę do posłuchu

O  PRAWA obrab iark i nie daw ała spokoju  uczniom  Zasadniczej Szko- 
ły  M etalow o .  E leklrotechnicz nej w Kłodzku. Siary, w ysłużony 

grat, poruszany  napędem  pasow ym  sfał na środku obszernej hali w arsz­
ta tów  szkolnych i mirao w ysiłków  m łodocianej obsługi, n ie m yślał 
zw iększyć ilośpi obrotów , p rzy śp ieszy ć  tempa...

godni trw ały  n arady  czw órki mło­
dych racjonalizatorów , szperania 
w  czasopism ach technicznych, ta ­
jem nicze w ypraw y na pole za 
szkołą, gdzie rdzew iał w rak  rozbi­
tego sam ochodu. Chłopcy grzecz­
nie, ale stanow czo podziękow ali 
za pom oc w  pracy  instruktorom  
szkolnym .

— Ja k  przebudujem y obrabiar­
kę, w tedy  poprosim y w as o  skon­
tro low anie w yników  — ośw iad­
czyli kró tko.
Po sześciu tygodniach  przew odni­

czący sekcji racjonalizato rsk iej oglo 
sii kolegom  zgrom adzonym  na zebra­
niu szkolnym :

— Przebudow aliśm y i  u lepszy­
liśm y naszą obrabiarkę . Zamiast 
600 obrotów  na  m inutę, m ożna na 
n iej osiągnąć 2.400!
Już  w kró tce okazało się, że w  cią­

gu 8 godz. m ożna w ykonać na  „od­
m łodzonej" obrabiarce 36 palników
Bunsena, podczas gdy daw niej obta-

ROfi OBROTÓW  na m inutę, to wszy- 
UUU stko, co m ożna z n iej w ykrze­
sać — m artw ili się uczniow ie, obta- 
czając na  zam ów iene CUSZ-u czę­
ści paln ików  Bunsena.

— A może by ją  tak  przebudow ać 
ulepszyć? — m edytow ali chłopcy. — 
O d czego m am y nasze kolo n auko­
w e i sekcję  racjonalizato rską?

O czy całej szkoły  sk ierow ały  się 
na  czterech  przodow ników  nauki — 
S tanisław a K askow a, K azim ierza Ku- 
bicza, M ieczysław a Saw ickiego i Ka­
zim ierza M ieln ika — uczniów III kl. 
oddziału m echanicznego, n a jak ty w ­
niejszych  członków  szkolnej sekcji 
racjonaliżato rsk iej. Czy dadzą radę 
u p arte j m aszynie? Czy po trafią  ją  
zm usić do zw iększenia w ydajności?

GDY W  GRĘ W CHODZI 
HONOR KOŁA

I j  DY W  GRĘ w chodzi honor ko- 
ła  naukow ego, nie raa tru d ­

ności, k tó rych  by  n ie przełam ali sie 
dem nasto le tn i zapaleńcy. Sześć ty-

czano w tym czasie Jedynie 12. W y­
dajność produkcy jna m aszyny pod­
n iosła się w ięc o całych 200 proc.l

PIERWSI NA DOLNYM ŚLĄSKU

W YCZYN czwórki racjonalizato ­
rów zmobilizował całą młodzież 

szkoły do zw iększenia w ysiłku w  re­
alizow aniu planu produkcyjnego 
w arszta tów  szkolnych. A by dotrzy­
mać tem pa załodze obrabiarki, w e 
w szystkich działach w arsztatów
w prow adzono system  taśm ow y.

Dalszy efekt sukcesu sekcji ra­
cjonalizatorskiej? Zasadnicza Szko 
ła  M etalow o-E lektrotechniczna w  
Kłodzku, pierw sza spośród w szyst­
kich szkół zaw odow ych na  Dolnym 
Śląsku, p rzesłała dum ny m eldu­
nek DOSZ-owi w e W rocław iu: „W  
dniu 31 październ ika zrealizow a­
liśm y w 100 proc. p lan  produkcyj­
ny  w arsztatów  szkolnych na  rok 
1951".
— Po te j udanej próbie m am y za­

m iar dalej prow adzić nasze prace 
nad ulepszaniem  m aszyn — infor­
m uje nas przew odniczący szkolnego 
koła naukow ego, a zarazom  n ajlep ­
szy uczeń szkoły i ak tyw ista  ZMP —- 
Sylw ester Postrach. — Chcem y teraz 
skonstruo\vać m ały model obrab iar­
ki i na  nim  dokonyw ać dośw iad­
czeń.

C hłopcy p racu ją  nad  skonstruo­
w aniem  do tokark i przyrządu sam o­
regulującego, u łatw iającego  pracą 
obsługi m aszyny.

— Dużą pom oc w naszej p racy  
stanow ią radzieckie podręczniki i 
czasopism a techniczne — opow iada 
dalej przew odniczący koła nauko­
w ego — Z lek tu ry  w ydaw nictw  ra ­
dzieckich czerpiem y nie ty lko  pod­
n ie tą  do opracow yw ania now ych po­
m ysłów  racjonalizatorskich , ale rów ­
nież w iele cennych w iadom ości 
technicznych.

— W yniosę się stąd — m ów ił —  bodaj od N ow ego Ro­
ku... Żebym m iał m ieszkać na strychu albo w ziąć numer 
w  hotelu... M nie zrobili złodziejem!... Stach powierzał mi 
krocie, a ten bestia lęką^się o sw oje tandeciarskie to­
wary...

Przed południem  napisał dwa długie list: Jeden do pa­
ni Staw skiej proponując, ażeby sprow adziła się do W ar­
szaw y i zawiązała z nim  spółkę; drugi do Lisieckiego  
zapytując: czyby n ie zechciał powTÓcić i  objąć posady  
w  jego sklepie?...

Przez cały czas pisania 1 odczytyw ania listów , złośli­
w y uśm iech n ie schodził m u z twarzy.

„W yobrażam sobie m inę Szlangbaum a —  m yślał — 
kiedy otworzym y m u przed nosem  sklep konkurencyj­
ny... he!... he!... he!... On m nie kazał pilnować.... Dobrze 
m i tak, kiedym  pozw olił rozpanoszyć się tem u filutowi... 
He! he! he!“

W  tej chw ili trącił rękaw em  pióro, które z biurka 
upadło na podłogę. Rzecki schylił się, ażeby je  podnieść, 
i nagle uczuł dziw ny ból w  piersiach, jakby m u kto 
przebił płuca w ąskim  nożykiem . N a chw ilę zaćm iło m u  
się w  oczach i doznał lekkich m dłości; w ięc, nie podno­
sząc pióra, w sta ł z fotela i położył się na szezlongu.

„Będę ostatnim  cym bałem  — m yślał —  jeżeli za pa­
rę la t Szlangbaum  nie w yjdzie na Nalewki... Stary głu­
piec ze mnie!... troszczyłem  się o Bonapartych i o całą 
Europę, a tym czasem  w yrósł mi pod bokiem  tandeciarz, 
który każe m nie pilnować jak  z łod zieja - No, ale przy-

BoSesław Prut (3 1 1)

L A L K i ł
najm niej nabrałem  doświadczenia; w ystarczy m l go na 
całe życie... Przestaniecie w y m nie teraz nazyw ać rom an­
tykiem  1 marzycielem..."

Coś jakby zawadzało m u w  lew ym  płucu.
— Astma?... —  mruknął. —  M uszę ja się na serio 

w ziąć do kuracji. Inaczej za pięć, sześć la t zostałbym  
kom pletnym  niedołęgą... Ach, gdybym  się b y ł spostrzegł 
dziesięć lat temu!...

Przym knął oczy i zdawało m u się, i e  w idzi całe sw o­
je życie, od chw ili obecnej aż do dzieciństw a, rozw inię­
te na kształt panoramy, w zdłuż której on sam  płynął 
dziwnie spokojnym  ruchem... U derzało go tylko, że każdy  
m iniony obraz zacierał mu się w  pam ięci tak n ieodw ołal­
nie, iż w  żaden sposób nie m ógł przypom nieć sobie tego, 
na co patrzył przed chwilą. Oto obiad w  H otelu Europej­
skim, z powodu otwarcia now ego sklepu... Oto stary  
sklep, a w  nim  panna Łęcka rozm awia z M raczewskim... 
Oto jego pokój z zakratowanym  oknem, gdzie przed chw i­
lą w szedł W okulski, kiedy powrócił z Bułgarii...

„Zaraz... co to ja poprzednio w i d z i a ł e m ? . —  m yślał.
Oto piwnica Hopfera, gdzie poznał się z W okulskim... 

A oto pole bitw y, gdzie niebieskaw y dym  unosi się nad

lin iam i g ran a to w y ch  i  b ia ły ch  m undurów ... A oto s ta ry  
M incel siedzi n a  fo te lu  i  c iągn ie  za szn u rek  w iszącego 
w  okn ie  kozaka...

—  Czy ja  to  w sz y s tk o . is to tn ie  w idziałem , czy m i się 
ty lk o  śniło?... Boże m iłosierny... —  szepnął.

T e raz  zdaw a ło  m u  się, że je s t  m ały m  chłopcem , 1 że 
podczas gdy  jego o jciec ro zm aw ia ł z p an em  R aczkiem
0 cesarzu  N apoleonie, on w y m k n ą ł się n a  s try ch  i  przez 
dy m n ik  p a trz y ł n a  W isłę w  s tro n ę  P rag i... S topniow o, 
je d n a k  o b raz  p rzedm ieścia  z a ta r ł  m u  się p rzed  oczym a
1 został ty lk o  dym nik . Z p oczątku  b y ł on w ie lk i ja k  t a ­
lerz, późn iej ja k  spodek, a po tem  zm ala ł do rozm iarów  
s re b rn e j dziesiątki...

Je d n ocześn ie  ze w szy stk ich  stro n  og arn ę ła  go n ie p a ­
m ięć  i ciem ność, a raczej g łęboka czarność, w śród  k tó re j 
ty lk o  ów  d y m n ik  św iecił j a k  gw iazda o n ieu s ta n n ie  
zm nie jsza jącym  się b lasku .

N areszcie  i ta  o s ta tn ia  gw iazda zgasła...
Może zobaczył ją  znow u, a le  ju ż  n ie  n a d  ziem skim  

horyzontem .

O koło d rug ie j w  po łudnie  przyszed ł służący  p an a  Ig n a ­
cego, K azim ierz, z koszem  ta le rzy . H ałaś liw ie  n a k ry ł 
do sto łu , a w idząc, że p an  n ie  budzi się, zaw ołał:

—  P roszę  pan a , obiad  w ystygnie...
P on iew aż p an  Ignacy  n ie  ru szy ł się i ty m  razem , w ięc 

K azim ierz zbliży ł się do szezlonga i rzek ł:
— Proszę  pana...

{C. d. n.)

POMOC STARSZYCH KOLEGÓW
AA ŁODZIEZĄ ze szkoły zawodo- 

* wej, a szczególnie sekcją  ra­
cjonalizatorską, zaopiekow ali się ro ­
botnicy  kłodzkiej Fabryki Urządzeń 
Technicznych.

N ie ma tygodnia, by  do hali w ar­
sztatow ej, lub na zebranie koła nau ­
kow ego nie przybył k tó ryś z przo­
dow ników  pracy, lub racjonalizato ­
rów tego zakładu przem ysłow ego. 
Szczególnie — robotnicy — S tani­
sław  H artel i M ieczysław  M irek, u- 
mieli pozyskać serca i uznanie 
sw ych przyszłych kolegów, biorąc 
żyw y udział w  ich pracach, in tere­
sując się osiągnięciam i szkolnej sek­
cji racjonalizatorskiej.

W  kłodzkiej Szkole M etalow o - 
E lektrotechnicznej synow ie robot­
ników  1 chłopów  zdobyw ają za­
wód i uśw iadom ienie społeczne. 
Rodzi się now y typ polskiego in ­
te ligen ta  technicznego — pełno­
w artościow ego, uśw iadom ionego 
budow niczego socjalizm u.

MaHa Gwiźdżówna
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K a ta rzy n y

ecerkfem
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N a ok o
W ale na „oko“ nie m ożna  sp rze - 

„OKO" m ożna grać w  karty , 
daw ać tow arów  w  sk lep ie . T y m c za ­

sem. zw y c za j ten  
p ra k ty k o w a n y  jes t  
w  B arze M lecznym  
N r 8 p rzy  ul. P od­
w ale  S w id n ic k ’e.

M ile  i u p rze jm e  
e k sp e d ie n tk i nie 
m ając w agi ani 
m a szy n k i do k ra ­
jania, tną  ser w e ­
d ług  te j „ocznej“ 
m etody.

Z w ra ca liśm y  się ju ż  do D yrekc ji 
M ZM  i o trzym a liśm y  przyrzeczen ie , 
że  w  tych  dniach  w aga stan ie  się 
nieodłączną częścią w yposażen ia  
baru.

W idoczn ie  rów n ież przyrzeczono  
na m  ty lk o  „na oko".

(ag.)

Jak d łu go  jeszcze?
D  R Z Y  ul. K . S zym a n o w sk ieg o  na 
' Z a lesiu  do n iedaw na zna jdow a ł 

się oddzia ł B ib lio tek i M iejsk ie j. 
M ieszka ń cy  te j odleg łej d zie ln icy  

ko rzys ta li ze s tra ­
w y  ducho w ej, k r y ­
jąc w  sercu  dla  
w ła d z m iasta  
w dzięczność  za u -  
ruchom ien ie  p o ży ­
tecznej p laców ki.

T a k  by ło  do n ie ­
daw na. O becnie, 
poniew aż lokal po ­
trzeb n y  b y ł na  
p ry w a tn e  m ie szk a ­
nie, w y p o ży c za l­

n ię  ks ią żek  zlikw id o w a n o . N o i od 
k ilk u  m iesięcy  Zalesianie, pragnący  
korzystać  z usług  b ib lio tek i p u b lic z­
nej, m uszą  w ędrow ać do śró d m ie­
ścia.

1 gdzie tu  logika?
(Ziel)

N a co czekają?
t O SK O T  w a lących  się m urów  

przeraził 16 bm . m ieszkańców  
G rab iszyńskie j.

W iadom o  — od ­
gruzow anie. 

t C elem  u n ik n ię ­
cia w y p a d k u  pora­
żenia  prądem , od ­
łączono lin ię e le k ­
tryczną .

Po k i lk u  dniach  
robotn icy p rze ­
sta li b u rzyć  zn i­
szczone posesje, i 
w zię li się do c zy ­
szczenia  cegły.

P raw dopoaobnie „na deser<l po ­
zosta w ili chw iejącą  się ścianę, k tó ­
ra  czekając na sw oją  ko le j p rze ­
szkadza  w  pod łączen iu  św ia tła .

W ciem nościach n o cnych  m ie sz ­
ka ń cy  ul. G ra b iszy ń sk ie j czeka ją  
na św ia tło , e lek tro m o n te rzy  na u- 
sun ięcie  ceglanej p rzeszko d y . N ie  
w iadom o  na co czeka ją  robotn icy  
M PR B. (kaw .)

D w  e tab lice
N A  Ś C IA N IE  ze w n ę trzn e j b u d y n ­

k u  D w orca G łów nego z n a jd u je - 
się o lb rzym ia  tablica z napisem : 

„Rozkład  \ ja zd y (‘. 
M im o n a jszc ze r­
szych  chęci, pasa­
żerow ie n ie m ogą  
w y c zy ta ć  na b ia ­
ły m  polu  w  czarne  
Unie, k ie d y  odcho­
dzi pociąg np. do 
V /arszaw y czy K o-  
p y iko w a .

B y ły  l u  w praw dzie  k ied yś  nap isy  
i c y fry , jed n a k  z n iew ia d o m ych  
p rzy c zy n  zosta ły  usun ię te . M ożna by 
przypuszczać , że  uczyn iono  to ze 
w zg lęd ó w  oszczędnościow ych. Bo w  
halu  D w orca zn a jd u je  się drugi roz­
k ła d  jazdy .

Lecz w te d y  nasuw a się py tan ie:  
po co w iszą  aż dw ie  tablice?

(Ziel.)

Pamęłaj,
ze uzyweme

4 ■

I
elektrycznej
dia grze;nicłwa 

* godzinach 
m ędzy 1 a 8.10 
i cd zmroku do

2d,30 jest 
nyrnotrasiwem!

Wrocław wczoraj, to zabytki i pamiątki

dziś -  zakłady przemysłowe
a jutro nowe domy i linie komunikacyjne

Olbrzymie powodzenie odczytu 
inżyniera M. Kaliskiego

WROCŁAW wczoraj, dziś i jutro" to tytu ł odczytu in i . Em ila K a­
liskiego, w ygłoszonego w  pięknej sali M uzeum Śląskiego, która 

z trudem pom ieściła chętnych  zaznajom ienia się z historią naszego 
m iasta i dalszym i perspektyw am i jego odbudowy.

MPO
przygotowuje się
do zimy
T T  SU W A N IE śn iegu  i gołoledzi 

n a leży  do czynności M ie jsk ie ­
go P rz ed sięb io rs tw a  O czyszczania, 
k tó re  w y m ag a ją  szczególnych przy  
gotow ań.

O p ie ra jąc  się do dośw iadcze­
n iach  7 zim y ub iegłego roku , M PO  
ju ż  w  lecie p rzygotow ało  w szyst­
k ie  po trzeb n e  do tego środki.

P rzed sięb io rstw o  d ysponu je
6 -m a p ługam i doczepnym i i  dw o­
m a p łu g am i do ste ro w an ia , k tó re  
w m ontow ano  do sam ochodów .

W  w a r s z t a t a c h  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  
w y r e m o n t o w a n o  s p o s o b e m  g o s p o d a r ­
c z y m  5 p ia s k a r e k  d o c z e p n y c h .  Z e  
w z g lę d u  n a  i c h  d u ż ą  w y d a j n o ś ć ,  i l o ś ć  
t a  z u p e ł n i e  w y s t a r c z y .  N ie  b r a k  r ó w ­
n ie ż  d r o b n e g o  in w e n t a r z a  t j .  s z u f l i ,  
d r e w n i a n y c h  i  ż e l a z n y c h  s p y c h a c z y  d o  
ś n ie g u ,  p le ś n i  i  k i l o f ó w .  M . in .  n a ­
p r a w io n o  i  n a p e łn i o n o  p ia s k i e m  18 
p ia s k o w n i c  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  m i a ­
s t a .  J a k o  r e z e r w ę  p r z y g o t o w a n o  560 
m  s z e ś ć ,  p ia s k u  i 30 q  s o l i  c h e m ic z n e j  
d o  r o z p u s z c z a n ia  lo d u .

*
Ze w zględu  na duży obszar m ia ­

s ta  w  w y p ad k u  w iększych opadów  
atm osferycznych  ilość sam ochodów  
i p ługów  odśn ieżnych  m oże okazać 
się n iew y sta rcza jąca .

D latego  d y re k c ja  M PO  zw raca 
się w  b ieżącym  ro k u  do w szystk ich  
p rzedsięb io rstw  k o m u n aln y ch  o 
pom oc w  u su w an iu  gołoledzi i śnie 
gu.

D ozorcy pow inn i już  te ra z  p rzy ­
gotow ać sobie p iasek  i łopaty , bo­
w iem  do ich obow iązków  należeć  
będzie posypyw an ie  p iask iem  chod­
n ików . (Paj)

Rok i 3 miesiące
więziesra 
za bójkę
w sfanie 
nietrzeźwym

Z. Z ie lińsk i— p raco w n ik  jedne>- 
go z zak ładów  przem ysłow ych , b ę ­
dąc w s ta n ie  n ie trzeźw ym , spow o­
dow ał aw an tu rę , a n as tęp n ie  bó jk ę  
z m ilicjan tem .

A w a n tu rn ik  w y sk ak u jąc  z t r a m ­
w a ju  spo tka ł się z in te rw e n c ją  p e ł­
n iącego służbę p rzed staw ic ie la  MO, 
k tó ry  żądał u iszczenia g rzy w n y  za 
n iep rzestrzeg an ie  p rzep isów  ruchu .

To w ysta rczy ło  m łodem u ch u li­
ganow i, by w szcząć z m ilic jan tem  
sprzeczkę, a n as tęp n ie  bójkę. D o­
p row adzony  n a  K o m isa ria t s taw ia ł 
opór, o b rzu ca jąc  jednocześn ie  p e ł­
n iących  służbę stek iem  w yzw isk.

Sąd n ie  d a ją c  w ia ry  tłum acze­
niom  oskarżonego, a w ziąw szy pod 
u w agę duże  nas ilen ie  złej woli, 
skazał go n a  ro k  i trzy  m iesiące 
w iezienia. (sk)

W RO C ŁA W  „w czora j"  to h is to ­
r ia  m ias ta  od czasów  n a jd a ­

w nie jszych , m iasta , k tó re  g rom adzi 
p am ią tk i polskie. P rzechodzim y 
dziś obok nich, n ie  zd ając  sobie 
częstokroć sp raw y  z bezcennej ich 
w arto śc i h isto rycznej. Z apew ne 
n iew ielu  w ro c ław ian  og lądało  za­
b y tk o w y  po rta l, m ieszczący się w 
kam ien icy , n a  rogu u lic  O fia r  O - 
św ięcim skich  i P o ku tn iczej, m ało  
je s t tak ich , k tó rzy  og lądali resz tk i 
m urów  obron n y ch  n a d  O drą , m a ­
ło k to  p ro te s tu je , gdy n ieu św iad o - 
m ien i m ieszkańcy  R y nku  niszczą 
p iękne od rzw ia  s ta ry ch  kam ien ic  
w rocław skich .

W rocław „dziś" to W rocław  
Pafaw agu Archim edesa, to W ro­
cław  robotniczy, podnoszony z 
gruzów. Pom ijając restaurację  
takich zabytków  jak katedra czy 
kościół M arii M agdaleny albo 
Ratusz, W rocław odbudow uje o- 
siedla robotnicze, odbudow uje 
drogi i lin ie tram w ajow e. I znów v 
jakże m ało w iem y o tych w y sił­
kach. A tylko dlatego, że budo­
w nictw o nasze w e W rocławiu 
nie odbyw a się  na jakiejś okre­
ślonej przestrzeni jak np. budo­
w a dzielnic m ieszkaniow ych w  
W arszawie. N ow e dom y poroz­
rzucane są u nas po całym  m ie ­
ście. Z odbudową spotkam y się  
na Sępolnie, w  okolicy ulic P ru­
sa i N ow ow iejskiej, czy przy ul. 
Kromera.
W rocław  ju trz e jszy , to  W rocław  

w  P lan ie  Sześcio letn im . N a czoło 
w y su w a się u p o rząd k o w an ie  śró d ­
m ieścia . Ju ż  w  ro k u  przyszłym  
rozpocznie się odbudow a dw óch 
zaby tkow ych  kam ien ic  w  R ynku , 
a m ianow icie  pod nr. 24 i u zbiegu 
K uźniczej i R ynku .

Postępujące obecnie w  szyb­
kim  tem pie prace odgruzow aw - 
cze pom iędzy ulicam i O ławską i 
Placem  Dom inikańskim  przygo­
tow ują grunt pod okólnicę tram ­
w ajow ą, która w yelim inuje w. 
najbliższej przyszłości ruch ko­
łow y z Rynku
P ierw szy  fra g m e n t te j okólnicy, 

to  puszczenie w ozów  tra m w a jo ­
w ych u licą  W idok. W ro k u  1952 
w ybu d o w an y  zostan ie  dalszy  odci­
nek , um ożliw ia jący  połączenie 
Psiego  P o la  ze śródm ieściem  przez 
ul. S ta lina .

W dalszej p e rsp ek ty w ie  zn a jd u je  
się odbudow a całego R y nku  i w aż­
n ie jszych  ob iek tów  zabytkow ych . 
M ieszkaln ic tw em  za jm u je  się D y­
re k c ja  B udow y  O siedli R obo tn i­
czych.

O pow ieść o W rocław iu , podana 
przez  p re leg en ta  w  sposób żyw y i 
in te re su jący , b y ła  bogato  i lu s tro ­
w a n a  przezroczam i, k tó re  unao cz­
n iły  obecnym  p iękno  naszego m ia^ 
s ta  i jego p am ią tek  

N a szczęgólną u w ag ę  zasługu je 
fak t, że ń a  odczy t tłu m n ie  p rz y ­
b y ła  m łodzież, co św iadczy, że in ­
te re su je  się ona tym> zag ad n ien ia -

m i 1 sp raw y  m ia s ta  n ie  są  je j obo­
ję tn e .

O dczy t zo rgan izow any  został 
przez  za rząd  o k ręg u  Po lsk iego  To­
w a rz y s tw a  T u ry sty czn o  -  K ra jo z ­
naw czego, k tó ry  zapow iada ich c a ­
ły  cykl n a  te m a ty  do lnośląsk ie . O 
ile  n as tę p n e  będą  rów nie  z a jm u ją  
ce, to  in ic ja ty w ę  P T T K  n a leży  po ­
w ita ć  z p e łn y m  uznaniem .

T. P.

N e w  smak p o s z ła  

dyrekcji 
szpitala nr 6
krytyka prasowa

P rz y k ła d  lekcew ażącego  i w y ­
k rę tn eg o  sto sunku  do k ry ty k i p ra ­
sow ej dało  k iero w n ic tw o  szp ita la  
N r 6.

Z am ieszczona w  „S łow ie" n o ta t­
k a  pt. „G órsk i k lim a t"  zw raca ła  na­
w agę n a  b ra k  dosta tecznego  ogrze­
w an ia  szp ita la  o raz  inne u ste rk i.

S podziew aliśm y się, że k ie ro w n ic ­
tw o b łędy  sw e n a p ra w i i pow iado­
m i n as  o tym .

S ta ło  się je d n a k  inaczej. Do re ­
d ak c ji w p ły n ą ł list, w  k tó ry m  w ice­
d y re k to r ob. S re b rn ik  o raz przedst. 
W ydz. Z drow ia  Prez. MRN o św iad ­
czają . że za rzu ty  n ie  po legały  na 
praw dzie. Ż ądano  oczyw iście sp ro ­
stow ania .

A oto w y ją te k  z innego  p ism a:
, W zw iązku z n o ta tk ą  p t. „G órski 
k lim a t" , W ydzia ł, Z d row ia  Prez. 
W RN  stw ie rd za , że p ro tokół podpi­
sany  przez ob. ob. S re b rn ik a  i K u ­
czyńskiego n ie  podaw ał isto tnego  
s ta n u  rzeczy..."

W ystarczy . P rzy p o m in am y  tylko, 
że celem  k ry ty k i p rasow ej je s t w a l­
ka  z w szelk im  szkodnictw em  spo­
łecznym , b a łag an em  i n iedociągn ię­
ciam i.

S Ł O W O  P O L S K I E Str. a

W  jaki sposób ekspedienci PDT

stali się postrachem'
wrocławskich spekulantów

O  W AŻNYM zagadnieniu dla sku tecznej pracy w handlu uspołecznio­
nym, Jakim jes t n iew ątpliw ie w alka ze speku la tją , opow iedzieli 

„Słow u" ekspedienci i rada zakładow a Powszechnego Domu Towaro­
wego.

OCZĄWSZY od 25 sierpnia br. 
1 wzm ocniono jeszcze bardziej 

czujność na tyra odcinku. N a zebra­
niach, m asów kach i naradach w y­
tw órczych uśw iadam iano i szkolono 
pracow ników .

W yniki tej akcji nie da ły  na sie­
bie długo czekać.

Np. dzięki o fiarnej pracy n ie­
k tórych osób, a zw łaszcza ekspe­
dientk i Leokadii N ow ak, oraz 
dzięki obyw atelsk iej postaw ie ku ­
pujących, w dziale spożywczym  
udało się zdem askow ać wielu spe­
k u lan tó w ^  Również pracow nicy 
działów  teksty lnych w ykry li „że­
laznych" klientów , których póź­
n iej przekazano organom  M ilicji 
O byw atelsk iej.
P racow nica pakow ni teksty lnej ob. 

Franciszka W arych opow iada nam o 
różnych m etodach spekulantów , k tó­
rzy usiłu ją w ykupić |*k najw iększe 
ilości tow aru, przeznaczonego dla 
św iata pracy.

„N a nic się jednak nie zdadzą 
w ysiłki spekulantów  — stw ierdza 
przew odniczący Rad / Zakładow ej 
PDT ob. W ładysław  W iechetek, — 
jeśli w ięcej będzie takich pracow ­
nic jak  ob. K atarzyna Goliat, k tó ­
ra  w wolnym  dniu od pracy prze­
szła się po p lacu N ankiera  i zaku­
piła oczyw iście po cenie w ygóro­
w anej tow ar przez siebie w ydany. 
W y ra d e k  zgłosiła M ilicji 1 m ów  
skończyła się jedna karie ra  spe- 
ku lancka. Za ten społeczny czyn 
ob. G oliat została specjaln ie  p re ­
m iow ana.
Ekspedientów , k tórzy  z pełną 

św iadom ością spe łn ia ją  swe zadania, 
można znaleźć w każdym  dziale. N ie­
którzy z nich stali się n aw et postra ­
chem  spekulantów .

Przeglądam y liczne protokóły , z 
których w ynika, że akcja  w alki ze 
spekulacją  w naszym  PDT jest sta­
w iana jako czołow e zadanie zarów ­
no przez dyrekcję, radę zakładow ą 
jak  i przez cały personel.

(Taw)

Mo zna już 
nabywać
zabawki
choinkowe

ZW IĄ ZK U  ze zb liżającym  się
o k resem  św iątecznym , P ow ­

szechny Dom  T ow arow y u ruchom ił 
now e sto isko  z zabaw kam i cho in­
kow ym i. S to isko posiada w  sp rze­
daży św ieczki i różnokolorow e 
św iecidełka ze szklą. W krótce u k a ­
żą się w sprzedaży  rów nież zabaw ­
ki, w y rab ian e  z kolorow ego pap ie­
ru  i b ibu ły . (Par)

N o t a t n i k

N a  e k ra n is

Zbrodniczość i ohydę 
sysiemu kapitalistycznego 
demaskuje film p. t. „Srebrne kolczyki"

SR E B R N E  k o lc zyk i"  je s t  p ierw  szy m  film e m  h o len d ersk im , ja k i w i ­
dzow ie  polscy oglądają na n a szy c h  ekranach . B ezs tronn ie  trzeba  

p rzyznać, że „d e b iu t“ w y p a d ł d o d a tn io , bo p b ra z te n  w y w iera  na  
w ielb ic ie lach  X  M u zy  duże  w ra żen ie .

o :E N A R 1USZ tego obrazu  został 
zrea lizo w a n y  w ed łu g  po p u la r­

n e j w  H olandii s z tu k i p t. „N adzie­
ja", w y b itn eg o  pisarza ubiegłego  
stu łec ia  H erm ana  H eyerm ansa .

„Srebrne k o lc zy k i —  o k tó rych  
m ó w i ty tu ł  film o iu y  — to jed yn a  
p a m ią tka  po o jcu  ry b a k u ^  k tó ry  
zginą ł n a 1 m orzu . P a m ią tk ę  tę  p rze ­
k a zu je  m a tk a  —  w dow a  sw em u  
m ło d szem u  syn o w i, by  przełam ać  
jego lęk  przed  m o rzem  i przed... 
spróchniałą  b arką  ry b a cką  „Na­
dzie ja".

N ie pom oże ta lizm a n  rodzin n y , a- 
ni odw aga starszego brata. O byd w a j 
ryb a cy  w ra z z  to w a rzysza m i zn a j­
dą śm ierć  w  o tch łan i m o rsk ie j, z  
w in y  chciw ego  arm atora , k tó ry  m i­
m o ostrzeżeń  n ie napraw ia ł starego  
s ta tk u . W  dram acie sw y m  H erm an  
H eyerm ans nakreślił w strzą sa ją cy  
obraz  n iedo li i bezbronności ry b a ­
kó w  w obec zach łanności a rm ato-

P0iUTi?2E ciągnienie Ziotej Lotem Fantowej
  K up jeszcze los!

H U R T O W N I A  —  S K Ł A D N I C A  
S k u p  i  S p r z e d a ż  D r o b n e j  W y t w ó r c z o ś c i  

J ó z e f  C e p u r a

K r a k ó w , R y n e k  G łó w n y  37 II  p . t e l .  576-86. 
P o le c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o ń c z o c h y  
d a m s k ie ,  s k a r p e t y ,  s w e t r y  d a m s k i e  i d z i e ­
c in n e ,  k u r t k i  z i m o w e  m ę s k i e ,  c z a p k i  m ę ­
s k ie ,  d o d a t k i  k r a w i e c k i e ,  p a s m a n t e r ia ,  a r t .

k o s m e t y c z n e  j a k  w o d y ,  p e r f u m y  i t p .  
O r ie n t in e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  ż y l e t k i  
o r a z  r ó ż n e  a r t .  m e t a l ,  j a k :  w s ó w k i ,

l o k ó w k i  itp .
T O W A R  W Y S Y Ł A  S I Ę  Z A  Z A L I C Z E N I E M  

P O C Z T O W Y M .
5857n

K U P I M Y  S I L N I K I  P R Ą D U  Z M IE N N E G O

220/380 W  0,25 J  0 .3 7 K W  o b r . i  700 o b r .  

k r ó t k o z w a r t e  i  4 K W , 1400 o b r . p ie r ś c .  

z  r e g u la t o r a m i  o b r o t ó w .  

D r u k a r n ia  D z ie lo w o  -  A k c y d e n s o w a  

W r o c ła w , O ła w s k a  10.

5856k

P R A C O W N I K Ó W  U M Y S Ł O W Y C H : W Y K Ł A ­
D O W C Ó W  P R Z E D M IO T  Ó W  Z A W O D O W Y C H  p o  
s ia d a j ą c y c h  u p r a w n ie n ia  d o  w y k ła d a n ia  w  
s z k o ła c h  z a w o d o w y c h ,  W Y C H O W A W C Ó W  I N ­
T E R N A T O W Y  C H , P R A C O W N I K Ó W  G O S P O ­
D A R C Z Y C H  N A  K I E R O W N I C Z E  S T A N O W I ­
S K A  o r a z  P R A C O W N I K Ó W  F I Z Y C Z N Y C H : D O ­
Z O R C Ó W , P A L A C Z Y , P L A C O W Y C H , K O N S E K  
W A T O R Ó W  H Y D R A U L IK Ó W  i E L E K T R Y K Ó W  
p r z y j m ie  R E F E R A T  P E R S O N A L N Y  IV  P O S Z  

W R O C Ł A W , U L . K O M A N D O R S K A  118/120.
58G4k

K I E R O W N I K A  I K U C H A R K Ę  D O  S C H R O N I ­
S K A  W Y S O K O G Ó R S K IE G O  p o s z u k u i e  n a t y c h ­
m ia s t  P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  T U R Y S T Y C Z ­
N O -K R A J O Z N A W C Z E  O D D Z I A Ł  W  P O L A N I -  
C Y -Z D R O J U , U L  W A R S Z A W S K A  3. W y n a g r o ­
d z e n ie  w / g  o b o w i ą z u j ą c e j  s ia t k i  p la c .  5851k

S P R Z E D A M  o k a z y j n i e  
a u t o  o s o b o w e ,  A d le r  —  
J u n io r .  S t a n  d o b r y .  S ę ­
p o ln o ,  M o n t e  C a s s in o  49.

5SG0g

W O L N E  P O S A D Y

W Y N A J M Ę  w y r e m o n t o ­
w a n y  p o k ó j .  P o k u t n ic z a  
29 m . 20 o d  15— 18.

5828g

P R Z Y J M Ę  P O M O C  d o ­
m o w ą .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
34 m . 89 p o d  „ In ży n ie r* * .

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Z N A C Z K I  p o c z t o w e  p o  
j c d y n c z o  —  c a ł e  z b i o r y ,  
k u p u j e m y  z a  g o t ó w k ę . ’ 
F i l a t e l i a ,  K a t o w i c e .  S t a ­
w o w a  7. 5863g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
S P R Z E D A M  r a d i o  „ P i o ­
n i e r "  n o w y .  W i a d o m o ś ć :  

| K i o s k  r ó g  W i e c z o r k a  i 
D a s z y ń s k i e g o .

5824g

P O S Z U K U J Ę  w s p ó l n i k a  
7. s a m o c h o d e m  n a  t a k ­
s ó w k a  P o s i a d a m  w s z y s  
t k i e  u p r a w n i e n i a .  O f e r ­
t y  B i u i o  O g ł o s z e ń  p o d  
„ S p ó ł k a " .

58G3g,

W E Z M Ę  w  d z i e r ż a w ę  
e w e n t u a l n i e  p r z y s t ą p i ę  
d o  w s p ó ł p r a c y  w  k . o -  
s k u .  M a r i a n a  B u c z k a  6 
m .  5. 5862g

K U P I Ę  D K W  4 o s o b o ­
w y .  O f e r t y  ,,B i u r o  O g ł o  
s z e ń “  p o d  „ D K W " .  

____________________  5745g

S P R Z E D A M  k a j a k  s k ł a  
d a n y  z  ż a g l e m ,  2 o s o ­
b o w y .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
91 m .  8, g o d z .  17— 19.

D O M Y ,  w i l l e ,  p l a c e  k u ­
p u j e  — s p r z e d a j e  , ,M e ­
c h a t o : ' *  W a r s z a w a ,  N o ­
w y  Ś w i a t  48. 5 3 l5 n

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a , w z g lę d n i e  g o s p o ­
s ia  K o m u n y  P a r y s k i e j  
45/6 . 5859g

N A U K A

i R Z Y  M I E S I Ę C Z N E  n o -  
v o c z e s n e  k o i  e s p o n d e n -  

c y - n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś -  
i l  ó d z  -  s k r y t k a  163 

5 U 5 g

L E K A R S K I E

C H O R O B Y  N E R W O W E  
D r . M a r ia  E y m o n t .  
W r o c ła w , B is k u p i n  u l.  
P a n k i e w ic z a  16. P o n i e ­
d z ia łk i ,  ś r o d y ,  p ią t k i  
17— 19. 5861g

R Ó Ż N E

P L I S O W A N I E .  m e i e z -
k t , .  o k i e t k ę ,  o b v ' U ^ a n i e
ą u z i k ó w  w y k o n u j e  t e r ­
m i n o w o  — , H a / i o p l i s ' *  
S t a l i n a  34. 532S«

rów , zm u sza ją c ych  ich  dla sw ego  
zy sk u  do n iebezp iecznej, c ię żk ie j 
pracy.

R eżyser  A . B enno u w y p u k lił  o d ­
p ow iednio  te m o m e n ty  w  film ie  i 
o św ie tlił całą n ie ludzkość , zbrodrti- 
czość i ohydę sy s te m u  „uśw ięcone­
go p ra w e m “ w y zy s k u  człow ieka  
przez cz łow ieka , cechu jący  u stró j  
ka p ita lis tyczn y . S łabo ty lk o  za ry ­
sow ana  je s t postać córk i arm atora  
—  ,,dobrej“ K le m e n ty n y , w sp ó łczu ­
jącej ry b a ko m . A  postać ta jes t  
przecież jeszcze  je d n y m  dow odem , 
że  żadne p a tronackie  poczynania  
„ dobroczynnych  p a n ie n e k “ n ie  są 
w  stan ie  złagodzić u c isku  m a szyn y  
ka p ita lis tyczn e j. Gra a k to ró w  h o ­
len d ersk ich  doskonała. K ońcow e  
sceny, gdy  skam ien ia ła  z  bólu  sta-  
ru szka  o trzy m u je  od lito śc iw ej p a ­
n i g arnek  zu p y  — długo zos ta je  w  
pam ięci w idza . Ta tw a rz  starej k o ­
b ie ty , pooranej zm a rszczka m i, czy  
oblicze w ieko w eg o  cieśli o k rę to w e ­
go, ży w o  p rzyp o m in a ją  n a jp ię k n ie j­
sze dzieła pędzla  d a w n y ch  m is trzó w  
ho len d ersk ich  z R e m b ra n d tem  na  
czele. (m usz.)

Nadszedł transport
sproszkowanego
m!eka
PON IEW A Ż C e n tra la  A ptek  

S połecznych zakończyła ro z­
p ro w ad zan ie  m lek a  w  proszku, 
sp raw ą  tą  za ję ły  się ponow nie 
M iejsk ie  Z ak łady  M leczarskie.

W tych  dn iach  nadszed ł w iększy 
tra n sp o r t tego a rty k u łu , k tó ry  z 
pew nością  na  d łuższy o k res zaspo­
koi nasze potrzeby. ~

M leko sproszkow ane sp rzed a­
w an e  je s t w  dw óch g atunkach . 
C ena pierw szego w ynosi 25 zł. za 
1 kg. D rugi g a tu n ek  kosz tu je  w 
d e ta lu  19 zł.

N a estetycznym  opakow aniu  po­
dan y  je s t sposób użycia o raz d a ta  
trw ałości itp .

★ N a  „ w * o r k u  m u z y c z n y m "  w  d n i u
27 b m .  o g o d z i n i e  1 9 -e j  w  P a ń s t w o w e j  
W y ż s z e j  S z k o l e  M u z y c z n e j  p r z y  u l .  
P o w s t a ń c ó w  Ś l ą s k i c h  204, p r o f .  R y ­
s z a r d  B u k o w s k i  w y g ł o s i  p o g a d a n k ę  
n a  t e m a t  „ P r ó b a  o k r e ś l e n i a  k r y t e r i ó w  
o c e n y  d z i e ł a  m u z y c z n e g o * * .  P o  o d c z y ­
c i e  d y s k u s j a .

★  O d w o ł a n e  w  d n i u  21 b m .  p r z e d ­
s t a w i e n i e  . . R o z b i t k ó w "  w  T e a t r z e  
M ł o d e g o  W i d z a  o d e g r a n e  z o s t a n i e  d n i a
28 b m .  W a ż n e  b ę d ą  w  t y m  d n i u  b i ­
l e t y  z  d a t ą  21. 11.

★  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  G e o l o g i c z n e  
o r g a n i z u j e  27 l i s t o p a d a  b r .  o  g o d z i n i e  
18 - e j  w  s a l i  Z a k ł a d u  M i n e r a l o g i i  p r z y  
u l .  C y b u l s k i e g o  o d c z y t ,  k t ó r y  w y g ł o s i  
r e k t o r  S t a n i s ł a w  K u l c z y ń s k i .  T e m a t e m  
b ę d z i e :  „ G e n e z a  k a r b o ń s k i c h  p o k ł a ­
d ó w  w ę g l o w y c h  w  ś w i e t l e  p o g l ą d ó w  
n a  p r o c e s y  t  a r / o w e " .

★  K o n c e r t  o r k i e s t r y  P o l s k i e g o  R a ­
d i a  i s o l i s t ó w  O p e r y  W r o c ł a w s k i e j  p o -  ^  
ś w i ę c o n y  r a c j o n a l i z a t o r o m  i b u d o w ­
n i c z y m  W r o c ł a w s k i e j  W y s t a w y  W y ­
n a l a z c z o ś c i  P r a c o w n i c z e j ,  t r a n s m i t o w a ­
n y  b ę d z i e  d z i ś  o  g o d z .  16 -e j  d o  H a l i  
L u d o w e j .

ic  P o d z i ę k o w a n i e  p r a c o w n i k o m  s p ó ł ­
d z i e l n i  m a l a r s k i e j  . . B a r w a "  s k ł a d a  
M i e j s k i  K o m i t e t  O b r o ń c ó w  P o k o j u  z a  
w y k o n a n i e  1 3 - t u  s z y l d ó w ,  k t ó r e  p r z y ­
c z y n i ł y  s i ę  d o  w s p a n i a l s z e g o  o b c h o d u  
w  n a s z y m  m i e ś c i e  34 r o c z n i c y  W i e l k i e j  
R e w o l u c j i  P a ź d z i e r n i k o w e j .

IfWiDOlrfSKA
r E A T K Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 18 —

„ H a lk a '*
P O L S K I  —  g o d z .  19 —  „ P o e m a t  P e d a ­

g o g i c z n y .
K A M E R A L N Y  —  g o d z .  15 —  „ G łu p i

J a k u b " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z .  U  i  16 —  

„ P in o k io " ;  g o d z .  19.15 —  „ R o z b t tk i" .  
Ż Y D O W S K I  — g o d z .  19.30 — „ O n g iś  

b y ło " .
W Y S T A W Y
W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I  P R A ­

C O W N IC Z E J  -  u l W y s t a w o w a  l 
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p i W o j e w ó d z ­

k i — ..G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k i e g o  1 
s z t u k a  ś lą s k a " ,  „ G r a f ik a  r a d z ie c k a " ,  
„ Ś lą s k  w  m o n e t a c h ,  m e d a la c h  i p i e ­
c z ę c ia c h " .

P L A N E T A R I U M  — T e r e n y  w y s t a w o w e .  
C z y n n e  o d  g o d z  18 — 19.
K IN A
Ś L Ą S K  — „ W ie lk i  o b y w a t e l"  s e r .  I I  

(r a d z .) .  g o d z . 14. 15.45, 18 l 20.15. „ Z a ­
k a z a n e  p io s e n k i"  —  g o d z .  11. 

W A R S Z A W A  — „ A lb en iz * *  ta r g .) ,  g o d z .
14. 15-45, 18 i 20.15; „ Z a c z a r o w a n y  
ś w ia t "  —  g o d z .  10 i  12.

P R Z O D O W N I K  — „ W e s o łe  k u m o s z k i  
z  W in d s o r u "  (N R D ), g o d z .  14, 16, 18 
1 20. „ A w a n t u r a  n a  w s i"  — g o d z .  11. 

S C A L A  — . .B a j k a  o  r y b a k u  i r y b c e '*  
( r a d z .) .  g o d z .  12, 14, 16, 18 i  20.
.,T ajr*a  m is j a "  —  g o d z .  10.

P O K Ó J  — „ P o t ę p i e ń c y '  ( f r a n c ) ,  g o d z .
15. 17 i 19. „ C y r k "  —  g o d z .  12. 

P O L O N IA  — „ Z a s a d z k a ” ( c z e s k ) ,  g o d z .
12, 14, 16, 18 i 20.

P I O N I E R  — . M u z y k a  1 m i ło ś ć "  (r a d z .) ,  
g o d z . 10, 12, 14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  —  g o d z .  11 — „ A le k s a n d e r  M a ­
t r o s ó w " .  „ S t r ó j  g a lo w y '*  ( w ę g .) ,  g o d z .  
14, 15.45, 18 1 20.15.

F A M A  — „ R a d a  b o g ó w "  (N R D ), g o d z .
14, 16, 18 i  20.

D W O R C O W E  -  A k t u a ln o ś c i  -  g o d z ,
16. 17 18. 19, 20. 21. 22 i 23 

R O B O T N I K . — „ Z w y c ię z c a  p r z e s t w o ­
r z y "  (r a d z .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

*
F O T O  P L A S T I K  O N  -  u l  S t a t ln g r a d z -  

k a  54 — „ W y s p y  S u n d a j s k ie "  — 
i C z y n n y  o d  g o d z  9 - 2 1  

¥
O C IR O D  Z O O I O O I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z  9 — 19 
I M H N F  l ) V ? t K V  A P T F .K
S P O Ł . N r . M3 — u l.  S r e d z k a  18 a .
S P O Ł . N r  10 — u l.  T r a u g u t t a  121. 
S P O Ł . N r . 9 — u l.  K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł  N r  5 — u l.  S t a l in a  61.
S P O Ł  N r . 18 — u l .  W in c e n t e g o  41. 
S P O Ł . N r . 12 —  u l.  P ia s t o w s k a  SS. 
S P O Ł . N r . 14 — u l Ż u ła w s k ie g o  3 . 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I  

K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I I I  — u l.
T r a u g u t t a  57.

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  —  u l .  
T r a u g u t t a  57.

S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I (o d d z . d z i e c .)
— u l.  W s z y s t k ic h  Ś w ię t y c h  1. 

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  
D o b r z y ń s k a  21/23 — o d  g o d z . 9— 12 

I  O Ś R O D E K  S P E C J  A  L IST Y 'C Z N  Y  — u l.
D o b r z y ń s k a  21/23 o d  g o d z . 9 - l J  

1 o d  15— 18.

M A S Z Y N I S T K Ę  B I U R O W Ą  p r z y j m i e  n a t y c h ­
m i a s t  D R U K A R N I A  D Z I E Ł O  W O - A K C Y D E N S O -  
W A ,  W R O C Ł A W ,  U l .  O Ł A W S K A  10. 5855g

W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  K R A W C Ó W  z a t r u d ­
n i  n a t y c h m i a s t  P A Ń S T W O W E  P R Z E D S I Ę B I O R ­
S T W O  K R A W I E C  K O - K U S N I E R S  K I E  Z A K Ł A D  
N r  60 W  K O W A R A C H .  W a r u n k i  p ł a c y  w / g  U - j  
m o w y  Z b i o r o w e j .  &825k



Tym razem bez rekordów...
i bez członków kadry

przebiegają mistrzostwa pływackie
Dolnego Śląska

Koszyksrki radzieckie
na turnieju w Pradze
0 0  BM. w y jech a ła  do P ra g i re p re -  
ŁŁ zen tacy jn a  d ru ży n a  M oskw y w 
koszyków ce kob iet. Z espół rad z iec ­
k i w eźm ie udzia ł w  m iędzynarodo­
w y m  tu rn ie ju  o W ielką N agrodę m. 
P rag i.

W  sk ład  d ru ży n y  w chodzą m . in. 
znane  koszy k a rk i:  A leksie jew a, K o­
py łow a, M aksim ow a, Ż a rk o w sk a ja
1 M oisiejew a.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Słabe wyniki 
w pierwszym dniu

l i E Z  CZŁONKÓW  K adry N arodow ej: Petrusew icza, Tołkaczew skle-
go, Lew ickiego, Bemówny i Ja śk iew icza  rozpoczęły się w  dniu 

w czorajszym  indyw idualne m istrzostw a p ływ ackie D olnego Śląska.

D zi
rozpoczyna się
lum®] szachowy
!-ej kategorii
R U C H LIW A  se k c ja  szachow a 

w rocław sk iego  A Z S -u  o rg a ­
n izu je  n a  zlecenie G K K F  O gólno­
polsk ie  M istrzostw a S zachow e I 
k a teg o rii z u d z ia łem  16 zaw o d n i­
ków  z całej Polski.

O tw arc ie  tu rn ie ju  zap o czątku je  
m ecz d ru żynow y  o m istrzostw o  

. P o lsk i n a  szczeblu w ojew ódzkim  
m iędzy  lead erem  tab e li A ZS W ro­
cław  a d ru ży n ą  W łókn iarza  z L e­
śnicy. P o czą tek  m eczu dziś o godz. 
9-ej w  św ie tlicy  P D T  n a  I I  p. (w ej­
ście ijd ul. K ościuszki).

W ty m  sam ym  lo k a lu  o godzinie 
<48-ej odbędzie  się o tw arc ie  tu rn ie ­
ju  I kat.

W szystk ie  p a r tie  tu rn ie jo w e  b ę ­
d ą  d em o n stro w an e  n a  specja lnych  
tab licach  szachow ych. R ozgryw ki 
o dbyw ać się b ęd ą  co d z ien n ią  w  
godz. 16—21.

Kalendarzyk
imprez

Godz. 8,33 B asen  K Z K  (ul. 
T ea tra ln a ) . — In d y w id u a ln e  
m istrzo stw a  p ły w ack ie  D ol­
nego Ś ląska .

Godz. 9 -ta . Ś w ietlica  PD T.
— M ecz szachow y A ZS — 
W łókn iarz  L eśnica.

Godz. 11-ta. S tad ion  O lim ­
p ijsk i. — T ow arzy sk ie  zaw o ­
dy p iłk a rsk ie : O gniw o B ytom
— O gniw o W rocław .

Godz. S tad ion  O lim ­
p ijsk i. — Z aw ody m otorow e 
n a  to rze  traw ias ty m .

Godz. 13-ta. S a la  W OSS 
(S tadion O lim pijsk i). — M ię- 
dzyokręgow o sp o tk a n ie  w  p ił­
ce ręczn e j: Z ie lona  G ó ra  — 
W rocław .

Godz. 13.30. S tad ion  O lim ­
p ijsk i. — F in a ło w y  m ecz p ił­
k a rsk i o p u c h a r W K K F  S pó j­
n ia  L u b ań  — O W KS. .

Godz. 17-ta. B asen  K ZK  
(ul. T ea tra ln a). — D alszy ciąg 
m istrzo stw  p ły w ack ich  o k rę ­
gu.

Godz. 18-ta . S a la  h o te lu  
„P olon ia". —  Mecz p in g p o n ­
gow y: G órn ik  Św iętochłow ice
— O gniw o W rocław .

A le n ie ty lko  zabrakło kadrow i- 
czów. s ta rc ie  nie stanęły  zaw od­
niczki Stali Soroko i C isków na, przez 
co poziom konkurencji żeńskich 
znacznie się obniżył.

P ierw szy dzień zaw odów  upłynął 
pod znakiem  słabych w yników ... i 
podobnej organizacji. Znam iennym  
jes t fakt, że na jw iększy  bałagan  
stw arzali w łaśn ie sami zaw odnicy, 
zachow ując się w  sposób skandali­
czny.

A le w róćm y do zaw odów . Pocie­
szającym  je s t fakt, że na  sta rc ie  s ta ­
nęło dużo m łodzieży. N ie w szyscy 
jed n ak  uczestn icy  m istrzostw  byli 
dosta tecznie  p rzygotow ani do cięż­
kich w alk. O dpow iedzialność za to 
ponoszą k ierow nictw a klubów .

W e w czorajszych przedblegach 
nie zanotow aliśm y żadnych nie­
spodzianek. W śród  kobiet: 200 m 
si. dow. (kl. II) ja k  było  do prze­
w idzenia w ygrała  Buczkówna 
(Stal) w  czasie 3:05,8 min. przed 
k o leżanką k lubow ą M aternow ską. 
Emocji dosta rczy ł b ie j  200 m st. 
dow. m ężczyzn, gdzie s ta rtow ali 
zaw odnicy k lasy  I. Z aciekłą w al­
kę  stoczyli ze sobą Jakubow ski 
(Stal) z Buczkowskim  (Ogniwo). 
Zw yciężył pafaw agow iec, b ijąc 
sw ój reko rd  życiow y czasem  2:32.2 
min.
Przedbieg 200 m st. grzb. (kl. I)

przyniósł zw ycięstw o Zalew skiem u 
(Bud.) przed Iw aniczem  (Bud.). Po 
k ilkum iesięcznej p rzerw ie sta rtow ał 
Połom ski (Stal), k tó ry  w ygrał 200 m 
st. kl. A w  czasie 3:03,4 min.

WYNIKI:
200 m st. kl. kobiet (kl. II): —  

H erbaczenko (Ogn.) 3:41,1; 2. Bahr 
(Eud.) 3:41,2. K lasa III: 1. M todu- 
sińska (Ogn.) 3:21,8: 2. K ow alczyk 
(Sp.) 3:59,4.

200 m st. dow.: —  Buczków na 
(Stal) 3:05,8; 2. M aternow ska (Stal) 
3:26,1.

200 m st. k l. A  m ężczyzn (kla­
sa  I): Połom ski (Stal) 3:03,4. K la­
sa II: 1. K ozak (Ogniwo) 3:10,5;
2. Dmoch (Ogn.) 3:10,8.

200 m st. dow.: 1. Jakubow ski 
(Stal) 2:32,2; 2. Buczkow ski (Ogn.) 
3:24,4.

200 m st. grzb. (kl. I): 1. Zalew ­
ski (Bud.) 2:59,0; 2. Iw anlcz (Bud.) 
3:11,0.
W ynik i dalszych ko n k u ren c ji w 

następnym  num erze.
(Zuk)

SPO —
odzna ką 
k a żd e g o  
sportowca

Spod znaku
rękawicy
W C Z O R A J  w ie c z o r e m  r o z p o c z ę ły  s i ę  

w  B i e l a w i e  o g ó l n o p o l s k i e  m is t r z o ­
s t w a  p ię ś c i a r s k i e  Z S . S p ó j n i .  W  t u r ­
n i e j u  b ie r z e  u d z ia ł  o k o ło  50 n a j l e p ­
s z y c h  z a w o d n i k ó w  t e g o  Z r z e s z e n ia .  
M ię d z y  i n n y m i  s t a r t u j e  n a  r in g u  b i e ­
l a w s k im  w i c e m i s t r z  S p a r t a k ia d y  w  
w a d z e  p ió r k o w e j  I z y d o r c z y k  z e  S z c z e ­
c in a ,  M a ć k o w s k i ,  P y d a ,  R o s ia k  1 G r z e -  
s i e w i c z  z  W a r s z a w y ,  L e l s s ,  S e l k e ,  K i -  
n o w s k i  1 G r o ś  z  G d a ń s k a .

O k r ę g  d o ln o ś l ą s k i  r e p r e z e n t u j e  „ d z le  
s ią t k a "  z a w o d n i k ó w  z e  S p ó j n i  K ło d z ­
k a ,  Z ię b ic  1 W r o c ła w ia :  W a s i le w s k i ,
H a j m a n ,  W ie r z b ic a ,  W a la s e k ,  K o p y s i e -  
w i c z ,  S o łd r y k ,  B u k s i a k ,  M a ń k o w s k i  1 
L e w i ń s k i .

N A J L E P S I  p ię ś c i a r z e  w r o c ł a w s k ie j ,  
l e g n i c k ie j ,  j e l e n i o g ó r s k i e j  i  k ło d z ­

k ie j  G w a r d i i ,  r o z e g r a j ą  d z iś  n a  r in ­
g u  w  J e l e n i e j  G ó r z e  w o j e w ó d z k i e  m i ­
s t r z o s t w a  Z r z e s z e n ia .  Z  z a w o d n ik ó w  
W r o c ła w ia  s t a r t o w a ć  b ę d ą :  Ł a k o m y ,
K a s p e r c z a k ,  S y m o n o w l c z ,  K u la ,  W ło ­
d e k ,  K a f l o w s k i ,  D o m a ń s k i  i  U r b a n o ­

w ic z .

Otremba-Arbach
C

po raz trzeci
C zy  i tym razem 
wygra misłrz 
defensywy?
JEDNĄ z ciekaw szych  im prez  

sp o rtow ych  n iedzie li będzie  
to w arzy sk i m ecz ten isa  stołow ego 
pom iędzy d ru ży n am i G órn ika  
Ś w iętoch łow ice a m istrzem  Polski 
O gniw em .

S p o tk an ie  dw óch  czołow ych ze­
społów  k ra ju  będzie  rów nocześnie 

in a u g u ra c ją  te ­
gorocznego se­
zonu p ingpongo­
wego we W ro ­
cław iu.

T ró jk a  O gni­
w a: A rbach , C lu- 
p ry k  i R osła 11 
p rzygo tow ała  się 
n a d e r  s ta ra n n ie  

do tego  sp o tk a n ia , k tó re  obfitow ać 
będzie  w  szereg  ciekaw ych  po je­
dynków . N a czoło w ysuw a się 
sp o tk a n ie  A rb ach a  z w icem istrzem  
P o lsk i O trem b ą . W rocław ski p in g - 
pong ista  ju ż  d w u k ro tn ie  w  ciągu 
o sta tn ich  tygodni p rzeg ra ł w finale 
ogólnopolskich  tu rn ie jó w  w  E lb lą ­
gu i Sosnow cu ze sw ym  dzisie j­
szym  p rzeciw nik iem . O prócz O- 
trem b y  w  d ru ży n ie  gości zag ra ją  
W idera  i F u rm a n .

P o czą tek  m eczu  o godz. 18-tej w  
sa li h o te lu  „P o lon ia" . (Bil)

R o z m a w ia m y  z ludźm i areny...

W zimowej bazie cyikow
na terenach „B" Parku Kultury

prowadzi się remonty tabory isprząlu
"7ACZYNAM Y... O rk ie s tra  proszę. R e flek to ry  o św ie tla ją  scenę. C yrk  
*-• nr... w ita  drogich  gości i życzy im  p rzy jem nej zabaw y. Za chw ilę 

w y s tą p i znan a  tancerka ...
Na rów now ażn i ćw iczy sm uk ła  dziew czyna. B a rw n y  kostium  m ieni 

się różnym i koloram i.
D rug i num er. P o n ad  ty siąc  p a r  oczu obse rw u je  uw ażn ie  postać za­

w isłą  pod k o p u lą  cyrku . Czy m łody uczeń n ie  zaw iedzie. Czy podoła 
tru d n e m u  zadaniu...

r jA W N IE J  zaw ód cyrkow ca p rze- 
U  chodził z o jca n a  syna . D aw niej 

p ra c a  w  cy rk u  — to  7 m iesięcy  za­
robków , 7 m iesięcy życia w  n am io ­
cie, w ie lk ich  tru d ó w  i 5 m iesięcy 
nędzy  i  głodu, 5 m iesięcy bezrobo­
cia.

F J  ZIS je s t inaczej.
C yrk  p aństw ow y  w yp łaca  a r ­

ty s to m  przez 12 m iesięcy pełn ą  g a ­
żę. D w um iesięczne w akac je , jak ie  
te ra z  o trzym ują , zap ew n ia ją  im  za ­
służony w ypoczynek w  dom ach 
w czasow ych. R esztę  m iesięcy część 
a rty s tó w  spędza w  kom fortow o u -

K o s z y k a r z e  I  l i g i  r o z p o c z y n a j ą  w  | 

d n i u  d z i s i e j s z y m  s z ó s t ą  k o le j k ą  s p o t -  J 

k a ń  m i s t r z o w s k i c h .  N a  z d j ę c i u  f r a -  j 

g m e n t  z  e m o c j o n u j ą c e g o  m e c z u  A Z S —  . 

C W K S  —  z a k o ń c z o n e g o  z w y c i ę s t w e m  

w o j s k o w y c h  51:45.

Hokeiści radzieccy
przed sezonem
HO K E IŚC I radzieccy  p rzygoto­

w u ją  się ju ż  do m istrzo stw  w 
h o k e ju  k an ad y jsk im , k tó re  roz­
poczną się z początk iem  g rudn ia .

W m istrzo stw ach  w eźm ie udział 
12 najsiln ie jszy ch  zespołów  Z w iąz- 

! ku R adzieckiego. W początkow ej 
! fazie  rozg ryw ki p rzep row adzone 
będ ą  w  trzech  g ru p ach : w  N ow o­
syb irsku , C zelab ińsku  i S w ier- 
dłow sku.

D rużyny  ju ż  w y jechały  do m iejsc 
przyszłych  rozgryw ek  i p rzep ro ­
w ad za ją  w  te j chw ili tren in g i, ro z­
g ry w a ją c  sp o tk an ia  tow arzysk ie .

O sta tn io  hokeiści CDSA pokona­
li w  tow arzysk im  spo tk an iu  d ru ­
żynę len ing radzk iego  D om u O fice­
ra  2:1.

A u t o r  p o d k r e ś la  s e r d e c z n e  p r z y j ę c i e ,  
z  j a k i m  s p o t k a l i  s i ę  s p o r t o w c y  r a ­
d z i e c c y  z e  s t r o n y  s p o łe c z e ń s t w a  p o l ­
s k ie g o .

O  r o z e g r a n y c h  s p o t k a n ia c h  G o g o b e -  
r id z e  p is z e  m . in n  : „ P i ł k a r z e  p o ls c y  
w y w a r l i  n a  n a s  d o b r e  w r a ż e n i e .  P r a ­
w i e  w s z y s c y  s p o r t o w c y ,  z  k t ó r y m i  s p o t ­
k a łe m  s i ę ,  m a j ą  d o b r e  p r z y g o t o w a n ie  

k o n d y c y j n e  W y s o k i  p o z io m  r e p r e z e n ­

t u j ą  b r a m k a r z e  p o ls c y .  S p o ś r ó d  w s z y s t  
k ic h  d r u ż y n  n a  n a j l e p s z y m  p o z io m ie  
t e c h n i c z n y m  J e s t  „ U n ia " .

O m a w ia j ą c  b r a k i  p i ł k a r z y  p o ls k ic h  
G o g o b e r id z e  w s k a z u j e  n a  z b y t  o s t r ą  
g r ę  o b r o ń c ó w  i  n ie d o s t a t e c z n ą  s z y b ­
k o ś ć  w i ę k s z o ś c i  z a w o d n ik ó w .

N a  z a k o ń c z e n i e  k a p i t a n  d r u ż y n y  
D y n a m o  p o d k r e ś la ,  ż e  z a w o d y  w  P o l ­
s c e ,  k t ó r e  t o c z y ł y  s i ę  w  s e r d e c z n e j  
a t m o s f e r z e ,  p r z y c z y n i ą  s i ę  d o  d a ls z e g o  
z a c i e ś n i e n i a  w i ę z ó w  p r z y j a ź n i  m ię d z y  
s p o r t o w c a m i  p o l s k i m i  1 r a d z ie c k im i.

— D la tak iego  drob iazgu  n ie  m ogę p rzery w ać  pracy  
k ierow nikow i budow y — odrzek ła  W alen ty n a  G ieo r- 
g iew na, p rzy m y k a jąc  oczy, aby  p o dkreślić  znaczenie 
o s ta tn ich  słów. — Z w róćcie  się do k ie ro w n ik a  robót.

— A leż k iero w n ik  ro b ó t nic n ie  rozum ie... O n n a w e t 
n ie  w ie, z k tó re j s tro n y  w k ład a  się chom ąto . T łum aczę 
m u, że przew odniczący sk ie ro w ał n as tu  na  pięć dni, 
a m y ju ż  p racu jem y  siódm y. A le on m im o to n ie  w y ­
p isu je  pokw itow ania . M usim y przecież w yw ozić n a  po­
le  naw óz!

— No, n ie  w iem . K iero w n ik  budow y  m a co innego 
na  głow ie, n iż ta k i drobiazg . J e s t  b a rdzo  zajęty .

— H a, jeżeli za ję ty , to  poczekam y.
B ry g a d ie rk a  siad ła  n a  ław ce i w zięła się do w yży­

m an ia  w ody z suk ienk i.
— T u ta j, m o ja  dziew czyno, je s t  in s ty tu c ja , a n ie  sto­

doła — surow o pow iedzia ła  W alen ty n a  G ieorgiew na.
— Ow a! I ta k  trzeb a  m yć podłogę — odrzek ła  dziew ­

czyna, nie p rze ry w a jąc  sw ego zajęcia. — O, ja k  zach la­
pan a . Idź w edo do wody!

S e k re ta rk a  b ardzo  db a ła  o to, aby  w  je j p oko ju  u - 
trzy m ać  ta k i  porządek , k tó ry b y  św iadczył, że tu  je s t 
pow ażna in s ty tu c ja . To w zbudza szacunek  d la  je j . k ie ­
row nika , k tó ry  tu  u rzęd u je  i d la  spraw y, k tó rą  tw o ­
rzy . O na sam a z jaw ia ła  się tu ta j  p u n k tu a ln ie , pow aż­
na, w  s ta ra n n ie  o dp rasow ane j b luzce, poprzez k tó rą  
p rześw iecały  jak ie ś  różow e w stążeczk i — i w  dług im  
m ęsk im  k raw acie . Je j czarne  w łosy  by ły  dok ład n ie  za­
czesane. T u i ów dzie p rzeb ły sk iw ała  przez n ie  siw izna.

S p rzątaczka , ciocia Pasza, b a ła  się se k re ta rk i, ja k
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Przekład St. Damrosza
ognia i szo row ała  podłogę n iek ied y  po trzy  razy  dzien­
n ie. M im o w szystko  k a n c e la r ia  rob iła  w rażen ie  ty m ­
czasow ej poczekaln i. O prócz b iu rk a  s ta ła  ta m  ty lk o  n ie ­
zd a rn a  ław k a , a i  tę , p rzed  k ażd ą  n a ra d ą  p ro d u k cy jn ą  
w noszono do g a b in e tu  k ie ro w n ik a . Robiono to h a ła ś li­
w ie i  ze s tu k an iem , pon iew aż ław k a  b y ła  d ługa, a k a n ­
celaria  — w ąska. P su ła  w rażen ie  ta k ż e  e lek tryczna 
lam pka, p rzy w iązan a  szn u rk iem  do b iu rk a  gw oli w y ­
godzie: w  te n  sposób ła tw ie j było  pracow ać w ieczoram i 
a n ad to  in te re sa n c i n ie  u d erza li o n ią  głow am i przy 
w ejściu .

W alen ty n a  G ieorg iew na za tem p ero w ała  już  czw arty  
ołów ek, k iedy  z g ab in e tu  w yszed ł k ie ro w n ik  ro b ó t 'z  le ­
w ego b rzegu  i  coś tam  m rucząc  pod nosem , sk ie ro w ał 
się n a  sw ój odcinek  pracy.

„T rzeba będzie te ra z  już  zam eldow ać" — pom yśla ła  
se k re ta rk a  i ru szy ła  do Iw a n a  Siem ionow icza. P rzeczy ­
taw szy  pism o, k ie ro w n ik  zden erw o w ał się. P oprosił

o w ezw an ie  T im ofie jew a — k ie ro w n ik a  w ydziału  t r a n s ­
portow ego. Z ażądał, aby  przyszed ł z zestaw ien iem  w y­
jazdów  kolum ny, sam ochodow ej.

T im ofie jew  z jaw ił się n ieogolony, zm ęczony i obo­
ję tn y .

— P a trzc ie  no — m ów ił k ie ro w n ik  budow y, p o stu ­
k u ją c  palcem  po zestaw ien iu . — Z szesnastu  m aszyn, 
na  lin ii je s t ty lk o  osiem. J a k  to  się dzieje?

•— N ie, na  lin ii je s t dw an aśc ie  m aszyn, Iw an ie  S ie - 
m ionow iczu — odrzek ł T im ofiejew , p atrząc  przez bkno 
n a  ch m u rn e  n iebo  i czekając, k iedy  w reszcie znudzi się 
k iero w n ik o w i budow y  ten  do niczego n ie  w iodący r a ­
chunek .

—- J a k ie  ta m  dw anaście! — Iw a n  Siem ionow icz pod­
n iósł się, w y ją ł z m iedzianej szklaneczki czerw ony ołó­
w ek  i m ocno c isnął n im  w  zestaw ien ie . Nie um iał się 
gn iew ać i w iedzia ł o tym . P oczy tyw ał to sobie za do­
w ód słabości. — Ż w ir wozi osiem  aut... J a k  ta k  m ożna, 
tow arzyszu  T im ofiejew ?

— K uźm iczjew  i K u w ajew  poszli n a  zastrzyk i, S tie -  
panow  p o jech a ł do m iasta  z k ie ro w n ik iem  stołów ki... 
Sam iście  pozwolili...

—  A  w łaśn ie . Pozw oliłem  im  po jechać  raz  jeden , 
a  oni jeżdżą  codziennie...

T im ofiejew  m ilczał, p a trząc  w  okno z ta k ą  m iną, ja k  
by  m u było  zupełn ie  obo jętne, co za chw ilę  usłyszy.

— No, pow iedzm y, jedenaście  — ciągną! k ierow nik . — 
A  gdzie jeszcze pięć?

(C. d. n.)

rządzonych ośrodkach  doszkolenio- 
w ych, a część p racu je  w  b rygad ach  
w idow iskow ych, do jeżdżając  do naj 
dalszych zakątków  k ra ju , tam , gdzie 
do te j pory  cyrk  jeszcze nie do tarł.

D zisiaj a rty śc i n ie śp ią  w  n am io ­
tach . M ieszkają w  w ygodnie u rzą ­
dzonych w ozach. P o siad a ją  św ie tli­
cę, stołów kę, sekcje  sportow e, rad ę  
a rty styczną , k tó ra  decyduje  o sp ra ­
w ach  zw iązkow ych i bytow ych.

★
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uda ła  się n a  te re n y  „B“ P a rk u  
K u ltu ry , gdzie p rzebyw a w łaśn ie 
d y rek to r  bazy zim ow ej cyrków  p a ń ­
stw ow ych  ob. M ichalsk i o raz  n ie ­
k tó rzy  artyści.

— C yrk  to m oje życie, n igdy bym  
n ie  opuścił cy rk u  — m ów i ekw ili- 
b ry s ta  ch ińsk i Je rz y  L iu  F u  dinng, 
k tó ry  19 la t  p rzebyw a ju ż  w Polsce. 
W w ozie cy rkow ym  m ożna p rze­
m ierzyć ca łą  Polskę. M ając za led­
w ie p a rę  la t, ju ż  w ystępow ałem  w  
cyrku.

— A gdy gasną  św ia tła , a ja  w y­
konuję tru d n e  zadan ie, p rzesk ak u ­
ję  przez obręcz n aszp ikow aną noża­
mi, słyszę przyśpieszony oddech w i­
dow ni, w idzę, ja k  ty siąc  p a r  oczu, 
skup ione są ty lko  na mnie...

Mój ojciec był robo tn ik iem  u P h i­
lipsa w W arszaw ie i tru d n o  n am  
było wyżyć...

— G dy słońce zaczyna cieplej ogrze 
w ać ziem ię, to ju ż  żadna siła m nie 
n ie p ow strzym a — m ów i d y rek to r 
M ichalski. D obrze znany  zapach 
trocin , koleżeńskie życie, 24-godzin- 
ne p rzebyw an ie  razem , radości i 
sm utk i, k tó re  dzielim y ze sobą, o, 
to w szystko m nie trzym a w  cyrku.

Człow iek a ren y  je s t w artośc io ­
w ym  i cenionym  obyw atelem .

D aw niej dzieci rodziły  się w  n a ­
m iotach , a dziecko, k tó re  ukończy­
ło 4 la ta , już  rodzice b ra li na  n a u ­
kę, uczyli je  pracow ać.

D zisiaj dzieci a rty stó w  cyrkow ych 
uczęszczają do szkoły. Ciągle zm ia­
ny „m ieszkan ia" nie u tru d n ia ją  im  
w cale nauki. Dzieci uczą się dobrze. 
N atom iast w  cyrku , przed u k o ń ­
czeniem  16-tu la t  dzieciom  w y stę ­
pow ać n ie wolno. O becny cy rk  zmie 
n ił sw e oblicze. Z m ienił żywe sło­
wo, d aw ne szm iry, s ta re  dow cipy 
poszły precz.

C yrki nasze w zoru ją  się na cy r­
kach radzieck ich . T eksty  opracow u­
ją  znani lite rac i. A niek tó rzy  n aw et 
jeżdżą z cyrkiem , by dok ładn ie  i z 
b lisk a  m ogli zaobserw ow ać jego 
życie.

W tym  roku  rząd  nasz przekazał 
na w łasność o lb rzym i m a ją te k  ziem  
ski w  Ju linkow ie . D aw ny bogacz 
Berson posiadał tam  najp ięk n ie jszą  
s ta jn ię  w yścigow ą. U m ieszczone 
tam  będą te ra z  na  ok res zim ow y 
w szystk ie  zw ierzęta. Z jeżdżają  się 
tam  arty śc i- trc se rzy , p rzeprow adza­
ją  ćw iczenia, reży se ru ją  now e n u ­
m ery.

W okresie  zim ow ym  przeprow adza 
się rem o n t sp rzę tu  cyrkow ego. Na 
te ren ie  naszego m iasta  b azu ją  w ła­
śnie  w szystk ie  wozy cyrkow e. T u ­
ta j dokonuje  się rem o n tu  przez b ry ­
gadę rem ontow ą, K ażdy wóz zosta­
je  odkażony, oczyszczony, odśw ie­
żony, by na w iosnę znów mógł w y­
jech ać  w teren .

70-letn i dz iadek  K ozłow ski p rzy ­
b ija  tab licę. I on też daw nie j w y­
stępow ał. C yrku  opuścić jed n ak  nie 
chce, i m im o podeszłego w ieku  
p ra c u je  z zapałem  i jeździ z m iasta  
do m iasta  z b ry g ad ą  rem ontow ą.

(S-an)

O czarni
^ - m a łe g o
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Kapitan Dynamo-Gogoberidze
pisze o polskich piłkarzach

A  Ł A M A C H  „ K o m s o m o l s k le j  P r a w d y “  u k a z a ła  s i ę  w y p o w i e d ź  k a p l t a -  
n a  d r u ż y n y  D y n a m o  T b i l i s i ,  G o g o b e r i d z e  o  w r a ż e n ia c h  z  p o b y t u  w  

r o l s c e .

Pięć spotkań
ligi koszykowej
p >  IĘ C  s p o t k a ń  r o z e g r a j ą  w  d n iu  d z i-  

s i e j s z y m  k o s z y k a r z e  I k la s y  P a ń ­
s t w o w e j .  J a k  d o t y c h c z a s  n a  c z e l e  t a ­
b e l i  k r o c z ą  b e z  p o r a ż k i  k r a k o w s c y  
g w a r d z iś c i .  N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
n ie d z i e l n e  s p o t k a n i e  z  K o le j a r z e m  
W a r s z a w a  p r z y n i e s i e  im  d a ls z y  p u n k t .

W  Ł o d z i  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  
w z b u d z a  p o j e d y n ę k  d w ó c h  S p ó j n i :  
g d a ń s k ie j  i ł ó d z k ie j .

G o s p o d a r z e  w i n n i  w y k o r z y s t a ć  a t u t  
w ł a s n e g o  b o is k a  1... s ła b ą  f o r m ę  g d a ń ­
s z c z a n .  P o z n a ń s k a  S t a l  b ę d z ie  m ia ła  
w  K r a k o w ie  c i ę ż k ą  p r z e p r a w ę  w  m e ­
c z u  z  m i e j s c o w y m  O g n iw e m .

C W K S  j e d z ie  d o  P o z n a n ia ,  g d z ie  
z m ie r z y  s i ę  z  K o le j a r z e m .  G o s p o d a r z e  
w y k a z u j ą  w  d o t y c h c z a s o w y c h  r o z ­
g r y w k a c h  z m ie n n ą  f o r m ę ,  t o t e ż  w o j ­

s k o w i  w i n n i  b e z  t r u d u  p o w i ę k s z y ć  
s w ó j  d o r o b e k  p u n k t o w y .  O s t a t n ie  a  z a ­
r a z e m  n a j c i e k a w s z e  s p o t k a n i e  o d b ę ­
d z ie  s i ę  w  O s t r o w iu ,  g d z i e  b e n ia m i-  
n e k  l i g i  K o le j a r z  s p o t k a  s i ę  z  w a r ­
s z a w s k im  A Z S - e m .

I (Z u k )


